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Debata galicyjska. 


g Wiedeń, 22 maja 


Dlugie i nużące rozprawy galicyjskie nie 
wywołują wielkiego efektu nawet wśród stron 
mictw niemieckich, których cała uwaga jest o- 
becnie pochłonięta zajściami na uniwersyte- 
tach. Wniosek nagły Ceglińskiego został od- 
rzucony 158 głosami przeciwko 114; zatem na 
516 posłów obecnych było zaledwie 272, co 
najlepiej dowodzi małego zainteresowania izby 
A przytem mowy ukraińskie były tak niesma- 
czne, trywialne i przesadne, że nie przesona- 
ły nikogo, a nawet przeciwnie, przedstawiły 
skargi ruskie w świetle nader podejrzanem. 
Zresztą pomieszał szyki ukraińcom poseł Hli- 
bowicki, który bardzo energicznie i śmiało 
rozprawił się z nimi. To też przeszkadzali mu 
nieustannie i eo chwila rozlegał się huczący 
bas eksżandarma Starucha, lub piskliwy dysz- 
kant Trylowskiego, z dość karczemnemi twa- 
gamı. Widomy brak kultury w obozie ruskim 
uderzył i zdziwił wszystkich posłów, nie zna- 

_jących dobrze stosunków galicyjskich. 

Natamiast mowa hi. Dzieduszyckiego by- 
ła utrzymana we wielkim stylu i zakrojona 
na szerokie rozmiary; była w niej i poważna 
refutacja ruskich kłamstw, i subtelna ironja i 
dużo bystrych spostrzeżeń i myśli. Wysłucha- 
no jej też bardzo uważnie i nawet ukraińcom 
nie przyszło na myśl przerywać mowcy. 

Imieniem rządu zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych, który w treściwem i przedmioto 
wem przemówieniu zbił fałsze głoszone przez 
Rusinów o „polskiej administracji". 

W sukurs ukraińcom pospieszył i p. Da- 
szyński, — jedyny postronny mowca, który w 
tej dyskusji głos zabierał. Jeneralnym mówcą 
wybrali go... Rusini. 

Dziwne to zjawisko, że „polskich“ socja- 
listów Znależć u0Żna zawsze w obozie anty- 
polskim. Niech tylko w parlamencie zostanie 
poruszona jakaś sprawa obchodząc». 
polski naród, — można być pewnym, że S0- 
cjaliści staną po stronie naszych przeciwników 
Tak było i teraz; p. Daszyński kruszył kopię 
za hajdamakami, a „Arbeiter Ztg.* redagowana 
«o prawda przez żydów — napadła na Pola- 
ków nie gorzej, jak „Neue freie Presse“, 

Co do p. Daszyńskiego, niemiał on szczę 
śliwego dnia. Mówił rozwlekle i znać było, 
że daje upust osobistym urazom, że chce zem 
śŚcić się za swoją krakowską porażkę. Słucha 
no go też dość nieuważnie, „jak wogóle cała 
„dyskusja toczyła się wobec nielicznego audy* 
torjum. To też cała nagonka ruska poszła na 
"Marne, 

W głosowaniu chrześc. - społeczni oddali 
głosy przeciw nagłości; wolnomyślnych Niem- 
ców było zaledwie kilkunastu obecnych, Cze- 
-chów i południowych Słowian prawie nie było. 

Ta obojętność Izby na skargi ruskie jest 
daleko większą klęską dla ukraińców, niż Od- 
rzucenie nagłości wniosku Ceglińskiego  „De- 
"bata galicyjska' staje się powoli farsą graną 
przez ukraińców z coraz większem niepowo- 
«dzeniem. Prasa wiedeńska rownież ostrożnie 
-zaczyna traktować wywody Baczyńskich i Pe- 
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tryckich. Najwię:szą jeszcze niespodzianką 
tak dla ukraińców jak dla Izby było wystą- 
pienie p. Hlibowiekiego. Parlament staje bo- 
wiem teraz wobec ludzi, których narodowość 
widocznie nie jest jeszcze dostatecznie skry- 
stalizowaną... 

Drugi rozdział galicyjskiej dvskusyi, bę- 
dzie jeszcze mniej interesujący. Ukraińcy wy- 
strzelili już wszystkie sw oje naboje i będą 
musieli operować temi samemi kłamstwami, 
którym już nikt nie uwierzy. 

Wszystkie te wnioski nagłe opóźniają nie- 
mało rozprawy budżetowe, które są przecież 
najważniejszym obowiązkiem izby. To też 
rząd i prezydyum izby usiłują uprzątnąć z 
drogi wszystkie przeszkody. Na konierencyi 
przywódców stronnictw postanowiono poświę- 
cić dyskusyi budżet. 200 godzin rozdzielonych 
pomiędzy wszystkie stronnietwa w stosunku 
do ich siły liczebnej. W taxim razie 20  po- 
siedzeń 20 godzinnych wystarezy dla całego 
budżetu; pod koniec czerwca parlament mógł- 
by odpocząć. 


Listy z Rzymu. 


Rzym, 19. maja. 
Pomimo panujących od kilku tygodni u- 
łów wiele dotąd cudzoziemców uwija się po 
zymie i niemal codzień audyencje odbywają 
się w Watykanie. Ostatniej soboty przyjmował 
Ojciec święly aż trzy oddzielne grupy, jedną 
po drugiej. Ostatnią tworzyło grono 50 Pola- 
ków i Polek, częścią od dłuższego czasu w 
Rzymie przebywawających, częścią tymi dnia- 
mi przybyłych z zaboru rosyjskiego. Było w 
tej liczbie kilkunastu kapłanów z penitencya- 
rzem polskim przy Watykanie, ks. Serafinem 
Majcherem na czele. — Wszedłszy do Sali, 
zwrócił się papież najprzód do tych ducho- 
wnych, zapewniając ich o swej miłości dla 
Narodu polskiego i upoważniając do udziele- 
owrótem do Kraju parafianom swym 
apusic!skiego błogosławieństwa. Potem obszedł 
w koło Sali, podając wszystkim rękę do poca- 
łowania. Jeden z obecnych przemówił doń wte- 
dy po łacinie, przypominając między inńtemi 
pielgrzymkę młodzieży polskiej. Ojciec świę- 
ty z widoczną radością [przypomniał sobie 0- 
wą chwilę podniosłą i żywo wyrzekł te słowa: 
„Pozdrówże ich wszystkich odemnie!* Na koń- 
cu przemówił serdecznie raz jeszcze do zgro- 
AdAzonych, udzielając im odpustu i apostol- 
skiego ‘błogosławieństwa, po czem wezwał 
księdza Serafina, aby obecnym, śród których 
było kilku wieśniaków i wieśniaczek, tudzież 
ośmiu przybyłych z Jerozolimy Szlązaków, 
słowa te w języku polskim powtórzył. 
Nazajutrz po tej audyencyi byliśmy świad- 
kami niezwykłej uroczystości, ido której już 
od kilkunastu dni robiono przygotowania w 
bazylice Watykańskiej, wznosząc trybuny i ob- 
wieszając wszystkie gzymsy i filary czerwonemi, 
złotem bramowanemi makatami. Ta ostatnia 
czynność z wielkiemi połączona jest trudno- 
ściami, ‘dokonywa jej bowiem spuszczany na 
sznurze z górnych gzymsów i jak ptak uno- 
szący się w powietrzu kościelny, który prócz 


tego przytwierdza w całej absydzie i nawie 
poprzecznej setki z elektrycznych świec zło- 
żonych pająków. — Czyniono to wszystko z 
powodu mających się odbyć trzech beatyfika- 
cyi. Pierwszej dokonano właśnie wczoraj w 
naszej obecności ogłaszając błogosławioną, czci- 
godną Maryę Magdalenę Postel, założycielką 
zakonu francuskich szkół miłosierdzia, która w 
roku 1846 jako dziewięćdziesięcioletnia sta- 
ruszka świątobliwe i pełne zasług życie zakoń- 
czyła. Główna jej działalność, przypada podobnie 
jax słynnego proboszcza z Ars, na czasy pierw- 
szej rewolucyi francuskiej, która kilkakrotnie sta- 
wiała zapory, burząc zbudowany przez nią 
kościół i klasztor, nie mogąc atoli przemódz 
jej wytrwałości i skutecznej pracy. To też, 
choć później cyklon zniszczył znowu rozpo- 
częte dzieło, dokonała go nareszcie pobożna 
zakonnica, gromadząc koło siebie wiele współ- 
pracowniczek, oddanych zbożnemu wychowa- 
niu dziewczątek: - 

owiecącą pobożnością i cnotą służebnicę 
odznaczył Bóg już za życia cudownóm zdarze- 
niem. Gdy bowiem nad chorym jej ojcem za- 
walił się sufit, grzebiąc go pod gruzami, — o- 
na wtedy zdala, zajęta będąc w swej szkole, 
zobaczyła w duchu ten wypadek, i padłszy z 
uczennicami na kolana, błagała Boga, ażeby, 
ojciec jej nie umarł bez Swiętych Sakrament 
tów. Ludziom, którzy się zbiegli na ratunek i 
usuwali gruzy, wydało się wtedy, że widzą ją 
klęczącą na progu owego domu, pogrążoną w 
modlitwie. Dziwili się nawet, że nie pomaga 
im wydobyć ojca z pod gruzów. A kiedy to 
wreszcie nastąpiło i (kapłan nadszedłszy na 
czas udzielił mu zwykłych pociech religijnych 
klęcząca na progu postać świątabliwej zakon- 
nicy znikła nagłe z przed oczu obecnych. To 
cudowne zdarzenie i sława świątobliwego ży- 
cia były powodem, że po jej Śmierci i prze- 
prowadzeniu pierwszego procesu kononicznego, 
już dawniej przyznano jej tytuł czcigodnej. 

Wkrótce :też, wieie osób, modląc się do 
Poga, za jej pośrednictwem doznawało licznych 
łask, z którychynajznaczniejszemi były dwa na- 
głe uzdrowienia nieuleczalnych zdaniem leka- 
rzy chorych: rachitycznej od urodzenia dzie- 
wczynki i umierającej już na suchoty dziedzi- 
czne zakonnicy, która potem jeszcza czterdzie- 
ści kilka lat przeżyła. Po urzędownem stwier- 
dzeniu tych i wielu innych cudów i przepro- 
wadzenia powtórnego procesu, zaliczył ją o- 
beenie Ojciec święty w;poczet błogosławionych. 

Kilka obrazów, malowanych przez słynne- 
go malarza Gwidona Francisi, przedstawiają- 
cych jej cuda i sceny z życia, rozwieszono w 
bazylice po obu bocznych ścianach absydy, 
tudzież nad wejściem do bazyliki w atrium, gdzie 
widniały dwa wysławiające ją i wiernych 
do modlitwy wzywające napisy. | 

Około godziny 10 przedpołudniem zgroma- 
dziło się w bazylice kilkadziesiąt tysięcy osob; 
siostry papieża, krewni błogosławionej, zakon- 
nice z jej zgromadzenia, tudzież wiele osób z 
arystokracji rzymskiej i dyplomacji, zajęło try- 
buny blisko ołtarza katedry, a w rzędach przed 
trybunami zasiedli liczni duchowni i kardyna- 
łowie. Postułator, monsignor Legoux zwrócił 
się do kardynała Cretoni, przełożonego kon- 
gregacji rytów, aby kazał odczytać breve pa- 
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pieskie. Monsignor Remiddi odczytał następnie 
dekret, ogłaszający czcigodną Maryę Magdele- 
nę błogosławioną. W tej chwili ozwały się 
wszystkie dzwony bazyliki i spadła zasłona, 
zakrywająca glorię Berniniego, w której środ= 
ku, umieszczono postać błogosławionej wśród 
obłoków i Aniołów w chwale niebieskiej. Ró- 
wnocześnie zapłonęło naraz do okoła obrazu i 
w całej absydzie sześć tysięcy świec elektry- 
cznych, wywołując nadzwyczaj wspaniałe wra- 
żenie. Na ołtarzu wystawiono relikwie błogo- 
sławionej i zaraz biskup z Coutances, Monsi- 
gnor Guerard w licznej asystencji odśpiewał 
uroczystą sumę pontyfikalną, której towarzy- 
szyły piękne głosy śpiewaków kaplicy juliań- 
skiej. Po południu koło 5. jeszcze więcej mo- 
że osób zgromadziło się w bazylice, równie 
rzęsistem jaśniejącej światłem. 

W pół godziny potem, poprzedzony orsza- 
kiem dostojników watykańskich, tudzież gwar- 
dją szlachecką i szwajcarską, pojawił się w 
świątyni pąpież, wszedłszy do niej pieszo przez 
kaplicę Najśw. Sakramentu. Tu wstąpił na „se- 
dia gestatoria* i przystąpił do ołtarza katedry, 
gdzie ukląkł przed wystawionym Najśw. Sa- 
kramentem. Tymczasem  kantorowie kaplicy 
Juliańskiej, dyrygowani przez maestra Boezi 
odśpiewali „O Salutaris hostia i Tantum ergo 
sacramentum“ a Monsignor Guóćzard pobłogo” 
sławił zgromadzonych Najśw. Sakramentem, 
któremu równocześnie gwardja szłachecka i 
inne oddziały obecnych żołnierzy papieskich, 
oddawały wojskowe honory. Potem wręczono 
papieżowi dary zwyczajne, bukiet olbrzymi i 
pięknie oprawny żywot Błogosławionej, którą 
on uczciwszy krótką modlitwą, powrócił po 
uroczystym pochodzie do kaplicy Najśw. Sa- 
kramentu, a stąd do swoich apartamentów. 

W dwie najbliższe niedziele odbyć się 
mają podobne uroczystości, w czasie których 
ogłoszeni zostaną błogosławionymi: czcigodna 
Magdalena Zofia Barat fundatorka Stowarzy- 
szenia Najśw. Serca i czczigodny Gabryel, pas- 
syonista. 

Kiedy tak kościół Boży oddaje hołd cichym 
swym hohaterom wiary, poświęcenia i pokoju, 
nie próżnują też i apostołowie nienawiści, nie- 
zgody i zazdrości. 1 

Od dłuższego już czasu zamieszczają tu- 
tejsze dzienniki liczne i obszerne opisy S traj- 
ku agrarnego, który szerzy się w okoli- 
cach Parmy i nader ostry przybierać zaczyna 
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Od trzydziestu prawie lat jestem nauczy- 
cielem i przez ten przeciąg czasu najróżnoro- 
dniejszych i najdziwniejszych rzeczy byłem 
świadkiem. Najboleśniejszem atoli dla mnie 
było zdarzenie w pierwszym zaraz roku mego 
zawodu nauczycielskiego. 

Kiedy, ukończywszy zaledwie seminarjum, 
otrzymałam posadę pomocnika nauczyciela 
przy szkole w mojem mieście rodzinnem, po- 
czytywałem to sobie za wielkie szczęście. Nikt 
się chyba z większą miłością odemnie nie ża- 
bierał do pracy. Z całego serca pragnąłem 
być szczerym przyjacielem powierzonych mi 
dzieci, ich opiekunem; pragnąłem pozyskać 
ich zaufanie, czuwać nad rozwojem ich umy- 
słu i duszy, dzielić ich dziecinne radości i 
troski. Chciałem widzieć ich wesołemi: za 
szczery wesoły wybuch śmiechu, chociażby 
nie w porę, chętnie byłbym przebaczył kilka 
błędów w pisowni lub niedokładnie odrobio- 
ne zadanie arytmetyczne. Bo chociaż bardzo 
wysoko cenię wiedzę, uważam wszelako, że 
Ed w niczem nie powinno głowie ustępo- 
wść. 

I pod tym właśnie względem nie miałem 
szczęścia. Podmiejska szkoła przy której po- 
sadę dostałem, należała do rzędu tych zakła- 
dów naukowych stolicy, które pod względem 
pedagogicznym zajmują stanowisko wyjątkowe, 
niemal ostatniego rzędu. Uczniowie prawie 
wszyscy byli wprost z ulicy. 

Dzieci biedne, bezdomne, wiecznie głodne, 
które nigdy nie usłyszały cieplejszego słowa, 
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charakter. Pobudzeni przez syndykaty zorga- 
nizowanej ligi socjalistycznej bezrolni wieśnia- 
cy i zakontraktowani parobcy, porzucili nadal 
pracę na roli tej może najurodzajniejszej pro- 
wincji i pozostawili bez opieki na pastwę gło- 
du i zniszczenia tysiące hodowanych tam by- 
dląt. Całym tym ruchem kieruje osławiony 
De Ambris, stawiając właścicielom i  dzier- 
żawcom ziemi niemożliwe do przyjęcia wa- 
runki i nie tając się bynajmniej z chęcią zni- 
szczenia ich iz ostatecznem dążeniem do kol- 
lektywistycznych celów. 

Rząd z początku zupełnie obojętnie zacho- 
wał się wobec tego niebezpiecznego ruchu, 
zagrażającego ruiną całej prowincji, uważając 
go za walkę czysto ekonomiczną. 

Tu i ówdzie jednak pojawiające się czyny 
gwałtowne i coraz bardziej wyłaniający się 
charakter polityczny ruchu skłoniły rząd do 
wysłania większej ilości wojska w te strony. 
Sami też właściciele ziemscy i dzierżawcy po» 
myśleli o samoobronie i złączyli się w unię 
agrarną. Przy pomocy wielu przybyłych z Pie- 
montu, Lombardji i prowincji weneckiej szu- 
kających pracy najemników, zwanych tu kru- 
miri, przeprowadzili pod osłoną kawalerji ty- 
siące sztuk bydła w okolice nie zagrożone 
strejkiam, pomimo stawianego im przez strej- 
kujących oporu. Obecnie przybywają koleją 
coraz to nowe setki krumirów dla uprawy pól 
opuszczonych, udaremniając przez to zakusy 
socjalistyczne zmuszenia właścicieli do kapitu- 
lacji wobec zorganizowanych izb robotniczych. 
To też ci krumiri są przedmiotem ogólnej 
nienawiści u strajkujących, którzy gdzie moga, 
gwałtownie przeciw nim występują, pastwiąc 
się nieraz w ohydny sposób nad nimi. Nieda- 
wno opadły strajkujące kobiety dziewczynę i- 
dącą do pobliskiego kościoła, zbiły ją, wrzu- 
ciły do rowu i wpychały jej w gardło zdech- 
łego kreta, aż wreszcie napadniętej krewni z 
pomocą przybyli, uwalniając ją z rąk dręczy- 
cielek. Miało to miejsce przed kilkunastu dnia- 
mi, ale i obecnie zdarzają się wypadki pobicia 
krumirów lub zmuszania ich do powrotu. 

Niedawno napadło na spieszącegu do pra- 
cy krumira kilkanaście kobiet rozjuszonych i 
skłoniły go wreszcie do ustąpienia. Spostrzegł 
to komendant stojącego w oddali oddziału kon 
nicy i uwolnił napadniętego, aresztując cztery 
awanturnice. Kiedy jednak wiózł je na zare- 
kwirowanym wozie pod strażą, wiele nadbie- 


nie doznały matczynej pieszczoty. Zaniedbane, 
zgorzkniałe dzieci, zepsute do szpiku kości 
już zanim się dostaną do szkoły. Czego moż- 
na od takich biedaków wymagać? 

Pod względem nauki mniej, pomimo, że 
wielu między nimi znajduje się dość uzdolnio- 
nych. Wszak niejeden z nich nie ma nawet 
kąta, gdzieby mógł odrabiać zadania. I czasu 
nie mają. Najlepsi wśród nich zmuszeni są już 
pracować, żaby cośkolwiek zarobić, a inni już 
w najmłodszym wieku są postrachem ulicy. 
Postanowiłem zatem pozyskać sobie serca tych 
biednych dzieci. Może być, że się niezręcznie 
do tego wziąłem, bo starsi może koledzy Śmie- 
li się ze mme, albo litowali, widząc jak bar- 
dzo niepowodzenia biorę sobie do serca. A ja 
chłopców na ulicy nawet zaczepiałem, i usil- 
nie i starałem się i po za szkołą zbliżyć się 
do nich. Zaledwie dwóch lub trzech widziało 
we mnie coś więcej niź tylko natręta, który 
im w zajęciach i rozrywkach przeszkadzał. 
Największa liczba tych dzieci patrzy na nau- 
czyciela jak na wroga i nie potrafi odróżnić 
dobrego i złego. Zwierzyłem się mojemu dy- 
rektorowi, staremu pedagogowi, od długich 
lat stanowisko to zajmującemu. 

Rzekł do mnie. 

— Kochany przyjacielu, oddawna zauwa- 
żyłem, że nie jesteś tu na swojem miejscu. 
Psujesz dzieci. Główna rzecz, żeby się uczy- 
ły. Mnie się zdaje, że ty wogóle nie nadajerz 
się do miasta; postaraj się o posadę w szkół- 
ce wiejskiej, gdzie nie tak bardzo są zepsute. 

Byłem oszołomiony! Do zawodu mego 
przywiązany byłem całą siłą nie zużytkowane- 
go jeszcze idealizmu moich dwudziestu jeden 
lat. W miarę jak się coraz nieszczęśliwszym 
w klasie mojej czułem, przypominałem sobie 
radę mojego dyrektora. Materjał szkółek wiej- 


głych kobiet usiłowało je odbić i w tym celu 
pokładły się na drodze. Komendant jednak nie 
bity w ciemię, kazał żołnierzom ruszyć naprzód 
w największym galopie; co widząc przerażone 
baby zerwały się na równe nogi i rzucając się 
w rowy przydrożne unikły stratowania. Podo- 
bne sceny powtarzają się dość często, usiło- 
wane pośrednictwa nie udają się, bo każda ze 
stron walczących Spodziewa się ostatecznego 
zwycięstwa i nie Okazuje chęci do kompro- 
misów. 

Wszystko to jednak bardzo smutne i nie- 
tylko dła właścicieli, lecz i dla strejkujących 
mieć może następstwa. Już dziś na tym strej- 
ku kraj utracił wiełe milionów, a szkoda bę- 
dzie jeszcze znaczniejsza, bo całe tegoroczne 
zbiory już przepadły. Może wtedy zabraknąć 
chleba i obałamuconym wieśniakom porą zì- 
mową głód zaglądnie w oczy. Nie troszczą się 
jednak o to bezsumienni agitatorzy, którym to 
osobiście nie zagraża, ale jątrzą dalej, nie za- 
stanawiających się głębiej proletarjuszy. To też 
ten ruch agrarny rozszerza się dalej i ogarnął 
już i niektóre okolice Włoch połnd. szczegól- 
nie w pobliżu Foggi, dokąd także wzmocnione 
oddziały wojska wysłano. Nikt tedy przewidzieć 
nie może, jaki obrót rzeczy wezmą, choć pra- 
wdopodobnie obałamuceni proletarjnsze najgo- 
rzej na tem wyjdą. Win. Str. 


Dusza armji japośskiej. 


Pod powyższym tytułem ukazała się w 
języku rosyjskim książka, napisaua przez u- 
czestnika wojny rosyjsko-japońskiej i kores” 
pondenta rosyjskiego Tołuzakowa, który po 
zawarciu pokoju portsmouthskiego bawił przez 
pewien czas w Japonji. Książka ta jest właś- 
ciwie tłomaczeniem kursu tokijskiej szkoły 
wojskowej, który w samej Japonji jest wyklu* 
czony z obiegu księgarskiego, daje zatem nie” 
zmiernie ciekawe wiadomości, stanowiące po” 
niekąd tajemnicę japońskich sfer wojskowych, 
a odsłaniające „duszę armji japońskiej* według 
trafnego wyrażenia autora. 

Wobec niezwykłego zainteresowania, jakie 
dotychczas budzą w całym świecie niezwykłe 
zalety armji japońskiej, ujawnione w ostatniej 
wojnie, nie od rzeczy będzie zapoznać się choć 
pobieżnie z treścią tej książki. 


skich był bezwątpienia mniej zepsuty, aniżeli 
w stolicy — ale zdejmował mnie strach przed 
tak radykalną zmianą całego mojego życia — 
i przed nowem, a zupełnie dla mnie obcem 
otoczeniem. Lecz im dłużej się namyślałem, 
tem nieznośniejszem stawał się mój stosunek 
do uczniów moich. Z uczuciem ulgi przyjąłem 
przeto propozycję objęcia posady nauczyciela 
w małem miasteczku jarmacznem. Uważałem 
to za zrządenie losu, przeciw któremu nie 
chciałem walczyć, pomimo, żo myśl rozłąki z. 
rodziną moją napawała mnie smutkiem. 

Na szczęście przygotowania do podróży 
tak mnie zajęły, że nie miałem czasu zasta- 
nawiać się, a ponieważ wyjazd mój miał wkró” 
tce nastąpić, znajdowałem się w stanie pod- 
niecenia i oszołomienia, dzięki któremu łat- 
wiej wszystko znosiłem. Podróż była dość 
przyjemna. d 

Gdy przybyłem na miejsce, znalazłem je 
ozłocone , wschodzącem Słońcem, a to pierw” 
sze wrażenie wydało mi się dobrą na przysz* 
łość wróżbą. Nigdy też potem nie żałowałem» 
że się godziłem objąć posadę w tem ładnem 
miasteczku, gdzie doznawałem wiele szczęścia 
i mogłem się oddać cały swemu zawodowi — 
ale największa przykrość jako nauczyciela, 
spotkała mnie właśnie tu. Choroba naszego 
duchownego zmusiła mnie do zastąpienia go 
w trzeciej klasie, w nauce religji. Podjąłem Się 
tego tem chętniej, że zbliżające się święta 
Wielkiejnocy, dawały mi sposobność zaznajo- 
mienia moich uczniów z historją Męki Pań- 
skiej i podziałania w ten sposób na ich umy- 
sły. Wtedy, gdy właśnie mówiłem im o zdra- 
dzie Judasza Iskarjoty, jeden z chłopców pra- 
wie bezwiednie zawołał: „Łajdak!* Poczem 
oblał się rumieńcem, zerwał się z miejsca 
zmięszany i wybełkotał: 
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Kurs zaczyna się od wyjaśnienia ogólnych 
kwestji: co to jest armja, jaki jest jej stosu- 
nek do państwa i t. p. I tu znajdujemy wy- 
mowną uwagę, która przydałaby się i euro- 
pejskim antimilitarystom. „Trzeba zawsze pa- 
miętać — mówią Japończycy — że kraj po- 
siadający słabą armję, bezpośrednio czy pośred- 
nio musi płacić olbrzymie sammy państwu z 
silną armją, a ta kontrybucja zawsze przewyż- 
sza wydatki na utrzymanie własnej armji. Je- 
śli naród nie chce utrzymywać własnej armji, 
to będzie zmuszony do utrzymywania wojsk 
nieprzyjacielskich*, 

Dalej następuje historja armji japońskiej 
od legendarnowych czasów czesarza Dzimu (660 
łat przed Chrystusem) aż do dni ostatnich. Ten 
historyczny szkic kończy się charakterystycz- 
ną uwagą: „Po wojnie z Rosja przekonała się 
Japonja, że ma za mało sił zbrojnych i nie- 
dostatecznie wyćwiczone wojska, wobec czego 
natychmiast po zawarciu pokoju przystąpiła 
do pomnożenia i reorganizacji swej armji.“ 

Następnie książka podaje drobiazgowy 
wykład o współczesnym ustroju armji japoń- 
skiej. Jest on zbyt specjalny, aby mógł zain- 
teresować czytełników. Warto jednakże wspo- 
mnieć tu o głównych zasadach dyscypliny 
wojskowej i o stosunku oficerów do żołnierzy 
Główną podstawą jest tu kult dla mikada i 
poczucie obowiązku wobec narodu. „Wszeł- 
kie niespełnienie rozkazu zwierzchnika — 
brzmi par. 2 instrukcji japońskiej — jest nie- 
posłuszeństwem wobec woli mikada. Z dru- 
giej strony oficerowie powinni pamiętać, że 
grubiański, niesprawiedliwy rozkaz i grubiań- 
skie, niesprawiedliwe postępowanie wobec pod- 
władnych, jest skażeniem woli najwyższej i 
obrazą cesarza“. Par. 3-ci zaleca skromność 
nawet wobec zwyciężonych przeciwników: „Nie 
przechwalajcie się — głosi instrukcja — swe- 
mi powodzeniami wobec zwyciężonych, pamię- 
tajcie, że prawdziwe męstwo jest zawsze skro- 
mne*. Godzi się tu zaznaczyć, że w ostatniej 
wojnie Japończycy istotnie, pomimo tak świet- 
ay zwycięstw, ujawniali niezwykłą skrom- 
ność. 


Znamiennym jest par. 5 instrukcji, który 
w przeciwstawieniu do armji europejskich, 
gdzie dotychczas przeważnie mają pierwszeń- 
stwo ludzie zamożni, zaleca oficerom ubó- 
stwo. „Pamiętajcie -- brzmi on — że bogae- 
two czyni człowieka swoim niewolnikiem, a 


— „Panie profesorze, to ja to powiedzia- 
łem!* Zapewne spodziewał się kary — lecz ja 
go przywołałem, do siebie i pogłaskałem jego 
jasną główkę. 

Kiedy przybyłem na następną lekcję reli- 
gji, zauważyłem, że szyba u okna, obok mo- 
jego stolika była stłuczona. Zapytałem kto ją 
stłukł. Nikt nie odpowiedział. 

Przemówiłem do nich łagodnie. 

Napróżno! Nie nastawałem więc, tylko 
postanowiłem rozmówić się z kolegą, który 
klasą tą zarządzał. 

Zanim wyszedłem z pokoju, jeszcze raz 

zwróciłem się do chłopców z prośbą o powie- 
dzenie mi prawdy. Wtedy wystąpił na środek 
klasy chłopiec, który dnia poprzedniego zawo 
łał „„Łajdak* i rzekł: 
Panie profesorze, szybę zbito nienau- 
myślnie. Ale myśmy się zobowiązali słowem 
honoru, że nic nie powiemy — a słowa ho- 
noru wszak trzeba dotrzymać. 

— Zapewne, chłopcze, słowa trzeba do- 
trzymać, jeżeli się dało. Ale w takim razie nie 
trzeba go dawać: 

Po tych słowach wyszedłem z klasy. Za- 
łedwie uszedłem kilka kroków, gdy stanął 
przedemną jeden z uczniów trzeciej klasy. 

— Czego sobie życzysz? 

— Panie profesorze, powiedzieć nie mogę, 
ale, jeżeli pan zechce uważać po lekcjach, to 
się pan dowie, kto stłukł szybę. Niech pan 
czeka przy bramie: ja winnemu podam mil- 
cząco rękę, nie będzie więc można wtedy 
twierdzić, żem coś powiedział. 

Takiego przerażenia, jak w tej chwili, nie 
doznałem nigdv w życiu. Schwyciłem chłopca 
zą ramię i trzęsac nim wybełkotałem: 

— (Qhłopcze! chłopcze! na miłość Boga! 
co tobie w głowie” 


niewolnik i żołnierz — to pojżzcia nie dające 
się pogodzić“. 

Kurs szkoły tokijskiej kończy się „pieśnią 
wojenną”, która opiewa między innemi czyny 
Japończyków w ostatniej wojnie. Jest tam 
również wymowna charakterystyka armji ro- 
syjskiej i Rosji. Znajdujemy tam taki ustęp: 
„Nieprzyjacielski kraj (Rosja) opiera się na zu- 
pełnie innych zasadach — o tem wie kaźdy. 
Tam ciągle oszukują i kłamią, grabią ziemie 
obcych, słabszych narodów, zabijają niewin- 
nych ludzi, gwałcą kobiety, rozbijaja czaszki 
niemowląt. O, barbarzyńcy, Bóg i ludzkość 
nie przebaczy wam! Podczas wojny na po- 
lach Mandżuryi ci tchórze bali się ruszyć na- 
przód, nawet tak groźni dotychczas i znani w 
historji kozacy. Wszystko, co było u nich 
wielkiego, należy już do przeszłości.* 

Jak widzimy po ostatniej wojnie Japończy- 
cy niezbyt pochlebnego nabrali przekonania o 
Rosji i jej armji. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 23 maja 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę 
Andrzeja Boboli, Dezyderjusza biskupa wyznawcy i 
Juliana; jutro piąta Niedziela po Wielkiej Noey, Naj- 
świętszej Maryi Panny Wspomożenia i Joanny wde- 
wy; w poniedziałek Grzegorza VII i Urbana papieży. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 45; zachód przypada- 
o godz. 7 min. 28; długość dnia godz. 15 min. 42. 


Kalendarzyk sobotni. 
Dziś, dnia 23 maja: 
„Teatr miejski:„Gdy umarli obu- 
dzimy się“ Ibsena. 

Teatr ludowy: ,Małka Szwarcenkopf' 
Zapolskiej. 

Uroczysty obchód 25-letniej dzia- 
łalności prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego Crei 
zenacha w Collegium Novum o godzinie 3 po- 
południu. 


Uczułem ściskanie w gardle, zdawało mi 
się, że za chwilę wybuchnę płaczem. Zeby 
tego w obecności chłopca nie uczynić, rozka- 
załem. 

— Wróć do klasy. 

Rozmówiłem się w tej sprawie z gospoda- 
rzem klasowym; następnie donieśliśmy o tem 
dyrektorowi i duchownemu. Ten ostatni był 
zdania, żem powinien był zaraz, z miejsca, zbić 
chłopca. I mnie się zdaje, że byłoby to najsłusz- 
niejsze, bo wszystko, cośmy temu chłopcu 
mówili, odbiło się jak groch o ścianę. Pomi- 
mo to, albo może właśnie dlatego, że kył ta- 
kim, powiodło mu się w życiu i obecnie jest 
wysoką figurą, którą nazywają „FKkscelencją* 
—kiedy ja wciąż jeszcze siedzęw tem samem 
miasteczku i pomimo wszelkich starań nie u- 
dało mi się uzyskać posady w mojem mieście 
rodzinnem. 

To nic nie szkodzi; Już mi tu teraz bar- 
dzo dobrze i zapewne jużbym się w wielkiem 
mieście na nic nie przydał. 

Inni moi uczniowie prawie wszyscy wy- 
rośli na porządnych ludzi, a najzacniejszy z 
nich to blondynek, który wtedy zawołał „łaj- 
dak“ jest burmistrzem, a słowo jego to szcze- 
re złoto. 

Kto wtedy stłukł szybę? Najbiedniejszy 
chłopiec w klasie. Sam mi się do tego przy- 
znał nazajutrz; inni uczniowie złożyli wszyst- 
kie swoje oszczędności i kazali wprawić no- 
wą szybę. i 

I nie jest to pewnie głębszego pozbawio- 
ne znaczenia, że chłopiec ten jest teraz po- 
rządnym szklarzem w naszem miasteczku. 


KONIEC. 


Ze stowarzyszeń: Walne zebranie 
Towarzystwa górniczego w sali gabinetu geo- 
logicznego ul. św. Anny 1.6. o godzinie 7 
wieczór. 

Teatr Rozmaitości w Parku kra- 
kowskim o g. 8 wieczór. 

Teatr Kineton: Trzy przedstawie- 
nia kinematograficzne z nowym programem. 

Chromofotosko p. przy ulicy Flo- 
ryańskiej: .,.Ceylon'. 


— PARK JORDANA jest obecnie bardzo 
zaniedbany i brudny. Widocznie nadzór nad 
tym ogrodem stworzonym przez niezapomnia- 
nego filantropa, jest niewystarczający. 

Braknie ławek, scieżki są nie czyszczone, 
boiska licho utrzymane. O estetyczną stronę 
parku nikt nie dba. W dodatku panoszą się 
tam obecnie coraz bardziej żydzi, wprowadza- 
jąc z sobą nieodłącznego towarzysza: niechluj 
stwo. Jakieś ograniczenie żydowskiego napły- 
wu jest konieczne, nie za względów wyznanio 
wych,—ale z pobudek hygienicznyck. Sp. prof. 
Jordan zawsze bał się inwazji Kazimierskiej pu 
bliczności na swój park; poszanowanie jego pa 
mięci wymaga, aby to urocze miejsce zabaw 
dziecinnych było wolne od brudnych i nie- 
grzecznych gości—i aby o niem wogóle mia 
sto lepiej pamiętało. 

— NARADY ROLNIKÓW. Przez dwa dni 
obradowało w Krakowie Towarzystwo rolni- 
cze. Pomiędzy innymi rozprawiano nad nad- 
zwyczaj ważną sprawą ubezpieczenia robotni- 
ków rolnych. Prezesem Towarzystwa wybrano 
przez aklamację hr. Zdzisława Tarnowskiego, 
wiceprezesami pp. Karola Czecza i bar. Konop 
kę, do komisji weszli: pp. Browski, Dolański, 
prof. Górski, St. Konopka, Milewski oraz wło= 
ścianie Smagała i Serczyk. 


— W SPRAWIE DOBROCZYNNOŚCI. Od 
jednego z członków Towarzystwa Św. Wincen- 
tego a Paulo otrzymujemy następujące uwagi: 

Wzrastająca drożyzna dotkliwie daje się 
odczuć nawet zamożnym. Cóż dopiero dzieje się 
z tymi, którzy posiadają ledwie minimum środ 
ków koniecznych do utrzymania? Obrazy.gro- 
źnej nędzy roztaczają się przed naszemi oczy- 
ma, gdy wchodzimy do Suteryn, albo zapadłych 
domków czarnowiejskich, odwiedzać powierzo- 
ne naszej opiece rodziny. Każda taka izdebka 
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przygody nadzwyczajne Arsena Lupina. 


Przekład z francuskiego. 

Na trzeci dzień „I'Echo de France“, któ. 
re stawało się powoli niemal organem |Arsena 
Lupin — jak mówiono, był on jednym z głó- 
wnych akcyonaryuszy „l'Echo deFrance* — o- 
głosiło opis tej ucieczki z najdrobniejszymi 
szczegółami. Podano tekst biletów wymienionych 
pomiędzy 'Lupinem i jego tajemniczą przyja- 
ciółką, pisano w jaki sposób ta korespondencja 
została przeprowadzona. dalej wspominano o 
współpracownictwie policji, o przechadzce po 
bulwarze św. Michała i o zajściu w restauracji 
Souffiot. 

Dowiedziano się też, że poszukiwania in- 
spektora Dieuzy w sasiedniej restauracyi nie 
dały żadnego rezultatu. I tu okazało się, jak 
rozmaitymi środkami rozporządzał ten dziwny 
i niezwykły człowiek. Bo oto okazało się, że 
wehikuł, w którym jechał, był podstawionym 
przez przyjaciół zamiast jednego z sześciu wo- 
zów, którymi zwykle przewożono więźniów. 

Nikt już teraz nie wątpił, że Arsen Lupin 
ucieknie naprawdę, jeżeli zechce. On sam to 
zresztą twierdził stanowczo, jak tego między 
innemi dowodzi jego odpowiedź, dana sędziemu. 
Bouvier nazajutrz po powrocie jego do wię- 
zienia. 

Mianowicie, gdy ten chełpił się ze swego 
podejścia, Lupin przerwał mu zimno: 1 

— Niech pan dobrze słucha i niech pan mi 
wierzy na słowo: to usiłowanie ucieczki była 
tylko wykonaniem części planu mojej prawdzi- 
wej ucieczki. 

— Nie rozumiem pana — odrzekł ironicze 
nie sędzia. 


Maurycy Leblanc, 


Julian Kurkiew 


Przyjmnję zamówieniagwa obrazy ręcznie artycłycznie malowane dostarcza po cenach niskich gwarantując za wykonanie. Wielki wybór Książek de ga- 
| bożeństwa w najrozmaitszych oprawach i na Każdą cenę począwszy od 20 bal. 
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kosztuje już po kilkanaście koron miesięcznie, 
a mieszka tam po dziesięć osób, mających ra- 
zem dwa łóżka. Równie lichą jest strawa i hy- 
giena, a fakt wymierania większości dzieciś wiad- 
czy boleśnie o najsmutniejszych warunkach 
życia. To samo oczywiście odnosi się do po- 
trzeb umysłowych, które pozostają niezaspoko- 
one. 

, Towarzystwo św. Wincentego a Paulo spie 
szy do tych rodzin, tak bardzo ubogich, a wsty 
dzących się żebrać mimo najopłakańszych sto- 
sunków, i posyła im przez bezimiennych wizy- 
tatorów kwitki na artykuły spożywcze w natu- 
rze, a zimą i aa węgie; czasami w razie cho- 
roby, wyjazdu na robotę, przeprowadzkii t. p. 
także drobne wsparcia z funduszów, których sza- 
funek poruczono Towarzystwu, niekiedy wre- 
szcie jaką książkę lub stare ubranie. Nigdy je- 
dnak te wsparcia nie mogą wystarczyć na naj 
mizerniejsze utrzymanie, a często prócz gorg. 
cejsłów pociechy nic prawie nie możemy im 
zanieść. Na materjalne zasoby Towarzystws skła- 
dają się nieliczne, jak wiadomo, dary osób 
wspaniałomyślnych i tajne datki członków. 

Perjodyczność odwiedzania ubogich (co ty- 
dzień) daję rękojmię możliwie najlepszego zba- 
dania ich położenia i wspierania jedynie w ra- 
zie prawdziwej nędzy. W tym względzie człon 
kowie Tow. św. Wincentego a Paulo mogliby 
być skuteczną pomoca także dla innych insty 
tucji, które w rozdawnictwie zapomóg nie za- 
wsze są w stanie postępować z tak wielka i 
systematyczną starannością. Również i pry- 
watni dobrodzieje znaleźliby tu gorliwych wy- 
konawceów. 

O ile reklama nie godzi się z naszym To- 
warzystwem, o tyle jednak proste przypomnie- 
nie ofiarnej publiczności o piekących potrzebach 
w naszem społeczeństwie, może się stać dla 
biednych bardzo pożytecznem. Zasiłki ;pienię- 
żne na cele Tow. św. Wincentego a Paulo mo- 
żna składać w Administracji „Głosu Narodu“, 
a garderobę i książki, przeznaczone dla bibłio- 
teki ubogich, w „Czytelni katolickiej polskiej“ 
(ul. Sienna 5 parter). 

— MAJÓWKA. Koło zawodowe krawców 
„Połsk. Związku zawod. chrześ. robot.* w Kra- 
kowie urządza majówkę w niedzielę, d. 24 b. 
m. na Panieńskich skałach; podczas majówki 


— Nie potrzebuje pan mnie teraz rozumieć. , 


A kiedy sędzia powrócił do bądań, tamten 
wykrzyknął ze znudzeniem. 

— Mój Boże, mój Boże, i na co to się 
przyda, kiedy ja i tak nie będę na swojej 
sprawie. 

— Pan nie będzie na... 

— Nie; takie jest moje niezłomne i nieod- 
wołalne postanowienie, nic mnie nie zdoła prze- 
konać. 

Taka pewność siebie i te niewytłómaczone 
niedyskrecye, których skutki codzień zjawiały 
się w pismach, wszystko to do najwyższego 
stopnia draźniło sędziów; były tam rzeczy, o 
których oprócz nich mógł wiedzieć tylko Arsen 
Lupm, ale w jakim celu wyjawiał je i w jaki 
sposób? Zmieniono mu celę i przeniesiono go 
na niższe piętro. Sedzia ze swojej strony po- 
dwoił liczbę badań i swoją gorliwość, oraz sta- 
rał się o przyspieszenie terminu sprawy. 

Wtedy nastało milczenie, które trwało dwa 
miesiące, Arsen spędził je, przeważnie leżąc na 
łóżku z twarzą odwróconą do ściany. Zdawało 
się,że przygnębiła go zmiana celi. Nie chciał roz 
mawiać z adwokatem i wymienił zaledwie po 
kilka słów z dozorcami. 

W ostatnich dwóch tygodniach które po- 
przedzały jego proces, ożywił się troszkę. Ża- 
czął się skarżyć na brak powietrza, wyprowa- 
dzano go więc wczesnym rankiem na podwó- 
rze pod strażą dwóch ludzi. 

Giekawość publiczności jednak bynajmniej 
nie osłabła. Codziennie wyczekiwano wiadomo- 
ści o jego ucieczce. I do tego stopnia zjednał 
sobie wszystkich werwą, dowcipem, humorem, 
że ogólnie życzono mu powodzenia. Arsen Lu- 
pin musiał się ocalić, było to nieuniknione i 
pewne. Dziwiono się tylko powszechnie, że tak 
się opóźnia. Codziennie prefekt policji pytał się 
zekretarza: 

— Cóż tam, nie uciekł jeszcze? 

— Nie, panie prefekcie. 

— No, to może jutro. 


Zakład pogrzebowy 


przygrywać będzie orkiestra; początek o godz. 
2 pol; powrót o zmierzchu z pochodniami i 
muzyka; w razie niepogody majówka odbędzie 
się w następną pogodną niedzielę. Biiety do 
nabycia w lokalu Związku ul. św. Tomasza w 
cenie po 1 kor.i 1:20 kor. za pojedyńczy, zaś 
po 2 kor. i 2:40 kor. za familijny. 


— Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. S. L. 
Ogromny, prawie nie przewidziany pokup kart 
illuminacyjnych 3 maja, które corocznie na- 
kładem swym wydaje Zarząd Główny T. S.L. 
spowodowai w roku bieżącym zupełne wyczer 
panie tych kart już w przeddzień rocznicy. Za 
rządzenie nowego nakładu było już niemożli- 
we. W tem trudnem położeniu pospieszył To- 
warzystwu Szkoły Ludowej z pomocą „Sokół- 
Macierz" we Lwowie, który oddał do dyspozy 
cji T. S. L. cały pozostały z zeszłorocznego 
jubileuszu sokołego zapas kart z emblematem 
sokolim. W ten sposób T. S. L. miało sposo- 
bność spieniężyć bardzo żnaczną ilość tych 
kart we Lwowie i zyskać dochód na Dar Na- 
rodowy 3 Maja. Za tę obywatelską przysługę 
Zarząd Głó-ny T. 8. L. wyraża Sokołowi-Ma- 
cierzy serdeczne podziękowanie. 

Dr Ernest Bandrowski, Antoni Januszewski, 
prezes. sekretarz. 


— „SZTUKA STOSOWANA“ zeszyt X, r. 
1907. Wielkie in 4-0 wydawnictwo Towarzystwa 
„Polska Sztuka Stosowana“ w Krakowie. Ze- 
szyt ułożyli: Jan Bukowski, Józef Czajkowski i 
Jerzy Warchałowski. Jest to dalszy ciąg, wy- 
chodzącego od roku 1902 wydawnictwa. Za- 
wiera 14 plansz z reprodukcjami mebli, kili- 
mów i okazów drukarskich, między innemi: 
Józefa Czajkowskiego przedpokój w mieszka- 
niu prezydenta m. Krakowa, Jżzefa Mehoffera 
sale posiedzeń Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, Stanisława Wyspiańskiego saion 
i pokój jadalny w mieszkaniu prywatnem w 
Krakowie, dalej kilimy Kazimie: za Brzozowskie- 
go, Edwarda Trojanowskiego i prace drakar- 
skie Jana Bukowskiego, Eugeniusza Dąbrowy 
i Stanisława Wyspiańskiego. 

Zeszyt odbito w drukarni W. L. Anczyca, 
klisze wykonano u T. Jabłońskiego w Krako- 
wie, K. Zadrażila na Zwierzyńcu pod Krako- 
wem i B. Wierzbickiego w Warszawie. Wy- 


A w wigilię procesu jakiś młody pan zja- 
wił się w redakcji „Grand Journal'u* spytał o 
referenta do spraw sądowych, rzucił mu w twarz 
swoją kartę wizytową i śpiesznie wyszedł. Na 
karcie było napisane: „Arsen Lupin dotrzymu- 
je zawsze obietnic“. 

W takich to walunkach rozpoczął się proces. 

Seisk był niesłychany. Wszyscy chcieli o- 
glądać sławnego Arsena Lupin i słuchać jego 
ciętych odpowiedzi. Tłoczył się też na wązkich 
ławkach „cały Paryż“, a więc adwokaci i u- 
rzędnicy, dziennikarze i światowcy, artyści, stu- 
denci, wielkie damy i kokotki. 

Na dworze padał deszcz i było ciemno, to 
też nie dojrzano dobrze twarzy Arsena Lupin, 
gdy szedł pod strażą. Ale samo jego wejście 
ciężkim krokiem i ze spuszczoną głową, sposób 


w jaki opadł na swoje miejsce, a potem jegoł 


dziwna, bierna nieruchomość, wszystko wskazy- 
wało, że sam uważa swoją sprawę za ciężką. 
Jego adwokat a raczej jeden z sekretarzy  a- 
dwokata, Dauval, który sam nie chciał się „kom- 
promitować — zwracał się do” niego kilkakrot- 
nie, ale on potrząsał tylko głową 1 milezał. 

Odczytano 'akt oskarżenia, poczem prze- 
wodniczący wygłosił uroczyście: 

— (Oskarżony, proszę wstać. Imię, nazwi- 
sko, wiek i zajęcie. 

Nie otrzymawszy odpowiedzi, powtórzył: 

— Nazwisko? Pytam się o pańskie nazwisko, 

Wtedy usłyszano zmęczony i ohrapliwy głos: 

— Baudru Dezydery... 

W ławkach zaczęto szeptać. Ale prezes 
podjął znowu: 

— Baudru Dezydery? Aha, to nowa sztu- 
czka. Ale ponieważ to już jest ósme nazwisko, 
jakie pan przybierasz i ponieważ jest zapewne 
również fantastyczne, jak reszta, więc jeżeli pan 
pozwoii, zostaniemy przy nazwisku Arsena Lu- 
pin, pod którem pan jest najchwalebniej znany... 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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kwintny ten zeszyt, znajdujący się w handle 
księgarskim, przeznaczyło Towarzystwo na pre 
mjam bezpłatne dla swoich członków na rok 
1907. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Wspaniały 
dramat Ibsena: „trdy umarii obndzimy się*, 
który dziś ukaże się po raz pierwszy na Sce- 
nie krakowskiej, dany będzie następnie we 
wtorek przyszłego tygodnia. W niedzielę dane 
będzie tylko jedno przedstawienie: „Don Car- 
los“ Szyllera z p. Tarasiewiczem w roli tytu- 
łowej (początek o godz. 7-ej). W poniedziałek 
ukaże się Szekspira: „Romeo i Julia* po raz 
piąty. Ostatnie dwa przedstawienia tej trage- 
dji wypełniły widownię do ostatniego miejsca. 
Od środy przyszłego tygodnia rozpoczyna w 
teatrze krakowskim gościnę artystyczną pan 
Antoni Siemaszko, były długoletni artysta sce- 
ny naszej. 

— ZMIANY w TEATRZE. Ze źródeł? wia- 
rogodnych dowiadujemy się, że na przyszły 
sezon zajdą pewne zmiany w personalu teatru 
miejskiego. Mianowicie ustąpić mają pp. Ale- 
ksander Zelwerowicz i Marjan Andruszewski. 
P. Zelwerowicz ma objąć dyrekcję teatru w 
Łodzi, p. Andruszewski zaangażowany już jest 
na scenę poznańską. Jeżeli te wieści się spra- 
wdzą, będzie to dla naszej sceny strata ciężka 
szczególniej w p. Zelwerowiczu traci scena 
krakowska pierwszorzędnego artystę. niezró- 
wnanego w rolach charaktervstycznych. Wszy 
scy pamiętają jego doskonałe kreacje, pełne 
życia i humoru, tak sympatycznie przyjmowa- 
ne przez publiczność krakowską i watpliwą 
jest rzeczą, czy da się on na naszej scenie za 
stąpić. 

Następca jego ma być podobno p. Siema- 
szko, dawny i dobry znajomy sceny krakow- 
skiej, który w ostatnim roku był kierownt- 
kiem polskiego teatru amatorskiego w Kijowie 

Pan Siemaszko wystąpi w przyszłym tygo 
dniu w p. Geldhabie. 

— NOZOWCY. Wczoraj po południu zgło- 
siło się na stację ratunkową dwóch ludzi, po 
kaleczonych przez nożowców. Jeden n nich, 
Tomasz Niemczykiewicz, obywatel z Łobzowa, 
został przez jakieś indywiduum zraniony nożem 
w twarz za to, że wzbraniał mu przejścia przez 
uprawione połe. Drugi, kupiec siana z Koby- 
lan, Michał Kozień, został bez powodu zranio- 
przez jakiegoś włóczęgę na Rynsu kieparskim 
w rękę. 


— WINNICE KRAKOWSKIE. Z powodu ; 


notatki zamieszczonej pod tytułem powyższym, 
firma Perlberger i Schenker dołącza do dzi- 
siejszego numeru list otwarty, który ,przyjęliś- 
my w imię zasady bezstronności. 

Nasze stanowisko jest znane. Z zasady 
popieramy handel chrześćjański, i sądzimy. że 
chrześćjanie tylko u katolickich kupców po- 
winni zaspakajać potrzeby, ponieważ jednak w 
danym wypadku firma Perlberger i Schenker 
była rzeczywiście silnie zaczepiona, — dajemy 
jej głos dla obrony. 

+ NEKROLOGIA. Julia Brzostowska, prze- 
żywszy lat 30, zmarła dn. 21 bm. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 

Poniedziałek: „Romeo i Julia“ trag. 
w 5-ciu akt. W Szekspira (przedostatni występ 
M. Tarasiewicza). f 

Wtorek: „Gdy umarii obudzimy się“! Epi- 
log dramatyczny w 3 aktach H. Ibsena 

Sroda: „Z dobrego serca“ obrazek scen. 
w 1 akt. L. Rydla. „Pan Geldhab* kom. w 3 
akt. Al. hr. Fredry (występ A. Siemaszki). | 

Czwartek: „Król Stanisław August". Dzie 
więć obrazów na tle dziejowym zr.1764—1168. 
nap. T. Grabowski (ostatni występ Tarasiewi- 
cza). 

p iątek: „Cavalleria rusticana“ opera w 
1 akcie Mascagni'ego. „Pajace* opera w 2:ch. 
akt. Leoncavalla, 


— Z PODGÓRZA. W niedzielę dnia 24 
bm. w kościele tutejszym 00. Reformatów o- 
degra na mszy św. o godz. 9'30 rano tutejszy 
kwartet smyczkowy kilka utworów Schuman- 
na, Haydna, Mozarta. Pan. G. odegra na skrzy 
pcach: „Meditation* Gounoda do Preludium S. L. 
Bacha przy akompaniamencie organów. 


Józefy HORAKOWEJ „ws; Nowińskiej prowadzi 
osobiście em. ofic. pol. HORAK. 


Mikołajska I. l4 


Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki skład trumien metalowych, wieńców itd. Mrządza pogrze- 
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obstndze, 
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— TARNÓW. (Wiec w sprawie zamykania 
wyszynków w dnie świateczne, — Jubileusz i 
zlot „Sokoła“ w Tarnowie. — Lustracja Straży 
ochotniczych. — Posiedzenie Zarządu T. S. L. 
Bolesław Leszczyński, —) 

W dniu 17 bm. odbył się bardzo poważny 
i liczny wiec, którym Tarnów przyłączył się 
do ruchu zataczającego coraz to szersze kręgi, 
a dążącego do walki z pijaństwem. Sala So- 
koła była szczelnie zapełniona uczastnikami 
wiecu z różnych warstw Społeczeństwa. 

Wiec zagaił ks. dr. Szczeklik, jako prezes 
T. O. L., dającego inicjatywę wiecu i zazna- 
czył, że warstwy inteligentne powinny chętnie 
ten ruch antialkoholiczny popierać. 

Wybrany przewodniczącym p. Kusz, udził 
głosu dr. Walczyńskiemu, który jako lekarz, 
w wykwintnej formie wykazywał ze stanowiska 
lekarskiego, jak zgubny jest alkohol dla orga- 
nizmu ludzkiego. Wywody swe popierał staty- 
styka ogólną oraz z Tarnowa. 

Po przedstawieniu sprawy jeszcze przez 
kilku mowców, vchwalono jednogłośnie żądać 
wydania ustawy, któraby nakazywała zamykać 
szynki od soboty wieczora do poniedziałku ra- 
no, domagać się u władz rządowych i autono- 
micznych ścisłego przestrzegania obecnych u- 
staw przeciw pijaństwu i pewnego ogranicze- 
niu w udzielaniu koncesyj na szynki, nadto 
zgromadzeni zobowiązali się podpisać petycję 
do Sejmu, aby tenże odpowiednią rezolucją 
wezwał Radę państwa do wydania odnośnych 
ustaw. 

Od 25 lat działa w Tarnowie towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół”, cicho i beż rozgłosu, z 
pożytkiem dla miasta, kraju i narodu. „Sokół* 
tarnowski założony zastał w «. 1883 przez bo- 
jownika z r. 1863 i sybiraka śp. Wilhelm Miil- 
dnera, oraz przez dr. M. Glasera i śp.:Przybył- 
kiewicza. Dziś „Sokół“ w Tarnowie, po lwow- 
skim najstarszy w! kraju, doszedł skrzętną iza 
pobiegliwą gospodarką do tago, że ma własny 
gmach, czytelnię i bibliotekę. 

W dziesiątym roku swego istnienia poło- 
żyło Towarzystwo kamień węgielny pod włas- 
ny gmach, na placu, ofiarowanym mu przez 
Radę miejską, a w tym roku obchodzi jubile- 
usz 25-letniego swego istnienia. 

Dzień jubileuszu wyznaczono na 28 czer- 
wca br., którą to uroczystość połączono zo 
zlotam II okręgu, odbywającym się w dniu na 
stępnym tj. 29 czerwca br. 

Kilka specjalnych komisji zlotowych i jubi- 
leuszowych pracuje już od kilku tygodni nad 
programem uroczystości. 
as Napodstawie uchwały Zjazdu okręgowego 
w Tarnowie, przepowadził ilustrcję straży ochotni 
czych pożarnych naczelnik ;okręgowyzp.Jamoro- 
wicz w Bobowy iZakliczynienad Dunajcem. Stra 
że w tychże miejscowościach są zorganizowa- 
ne wzorowo, jednak brak im przyrządów ognio- 
wych, a gminy do sprawienia ich przyczynić 
się nie chcą żadną subwencją. 

W dniu 15 bm. odbyło się posiedzenie 
Zarządu T. S. L., na którem uchwalono mie- 
dzy innemi założenie w Tarnowie Biblioteki 
publicznej im. J. Słowackiego. Biblioteka ta 
ma być przeznaczona dla jak najszerszych 
warstw i zaopatrzoną w dzieła przedewszyst- 
kiem polskie. 

Przybył tu z teatrem p. Pilarskiego p. Bole- 
sław Leszczyński, artysta teatrów warszawskie h 
Znakomity gość wystąpi u nas w „Honorze” 
Sudermana i w „Wożnicy Henszlu* Haupt- 
mana. 

Od 20 bm. bawi w Tarnowie cyrk K. Li- 
pot, który daje przedstawienia, cieszące się wiel 
ką frekwencją, na placu Targowicy, 


— ZAPOMNIANY GRÓB FRANCISZKA 
KARPINSKIEGO. Jak donoszą pisma zakor- 
donowe, grób Franciszka Karpińskiego, a głó- 
wnie jego nagrobek na cmentarzu w Łysko- 
wie (w Grodzieńskiem) grozi zupęłną ruiną, 

Jak wiadomo, twórca „Pieśni do Justyny", 
po długoletniej tułaczce po dworach króla Sta- 
nisława i możnowładców, w r.1791 wydzierża- 


wił i RO wioskę w grodzieńskiem i osiadł 
na reli, 

Po wielu latach, juź jako 80-letni starzez, 
zakupił wioskę Chorowszczyznę w pow. woł- 
kowyskim puber, Grdz. i tam po 5-ciu latach 
umarł. Pochowano go na cmentarzu kościoła 
parafjalnego w poblizkim Łyskowie, a na gro- 
bie wzniesiono skromny pomnik z napisem 
wyrytym w kamieniu, według ostatniej woli 
poety: „Oto mój domek ubogi“. 

Rzeczywiście nagrobek ma kształt jakby 
trójkątnego daszka z okienkiem w szczycie, 
nad którem krzyż na kuli umieszczono. 

Chorowszczyznę odziedziczyli krewni poe- 
ty, a ostatni z nich sprzedał wieś Bankowi wło- 
ściańskiemu, który obecnie właśnie zamierza 
ją parcelować. 

Jednocześnie i kościół parafjalny w Łys- 
kowie po wypadkach z r. 1863 wraz z miesz- 
kaniem kościelnem skonfiskowano i oddano 
parafi prawosławnej. 

Tym sposobem grób poety polskiego, twór: 
cy znanych przez wszystkich do dziś śpiewa- 
nych katolickich pieśni kościelnych: „Kiedy 
ranne wstają zorze”, „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy“, albo: „Bóg się rodzi“ i tylu innych 
—znalazł się w posiadaniu cerkiewnem i pod 
gospodarką i władzą prawosławną. Pod tą o- 
pieką tynk z niskiej Ściany odleciał, daszek się 
podziurawił, okienko stało się czarnym otwo- 
rem, a krzyż na kuli, nad szczytem umiesz- 
czony, pochylił się smutnie na bok, grożąc u- 
padkiem, i nie było sposobu, aby zapobiedz 
dziełu zagłady, ruinie dawnych katolickich na- 
grobków na cmentarzu, 

Tymczasem w rodzinnych stronach poety 
na Pokuciu, w Galicji wschodniej, na wieść o 
smutnych okolicznościach, w jakich się grób 
jego znalazł, przypomniano sobie, że należa- 
łoby uczcić jego pamięć wzamian za chylący 
się ku ruinie nagrobek. Wówczas to (r. 1882) 
wzniesiono na jego cześć w Kołomyi skromny 
pomnik ze składek publicznych. 

Aż nareszcie doczękano się ukazu toleran 


~ 


cyjnego. Wówczas niedobitki dawnej parafji | 


katolickiej w Łyskowie otrzymali pozwolenie 
władzy na wybudowanie nowego kościoła ka- 
tolickiego, a zarazem poruszyli myśl przenie- 
sienia zwłok i nagrobka poety na cmentarz 
katolicki. Jednakże pierwszy i drugi zamiar ro 
zbija się o brak środków materjalnych. Prze- 
to komitet budowy nowego kościoła w Łysko- 
wie zwrócić się "zamierza do ogółu, aby ze 
składek powszechnych wybudować nowy, kształ- 
tem do dawnego podobny grobowiec na cmen- 
tarzui do niego przenieść śmiertelne szczątki 
poety. 

— PRACA dla UCZNIOW. Dyrekcjaszko 
ły zawodowej przemysłu drzewnego w Zako- 
panem chciałaby umieścić na praktyce "przez 
miesiące wakacyjne lipiec i sierpień uczniów 
tamtejszego zakładu z oddziału rzeżby figural- 
nej, ornamenialnej, ciesielstwa i stolarstwa me 
blowego za wynagrodzeniem odpowiedniem do 
uzdolnienia ucznia i uprasza przełożonych za- 
kładów przemysłowych imajstrów, by uczniów 
zatrudnić zechcieli i by zgłoszenia już teraz wno 
sili na ręce Dyrekcji c. k, szkoły zawodowej w 
Zakopanem. 


— KOSCIÓŁ POLSKI w WIEDNIU. Otrzy- 
mujemy następujące pismo: Długu na koście- 
le św. Józefa na Kahlenbergu ciąży jeszcze 
27.000 koron. Powszechnie znana ofiarność 
społeczeństwa polskiego pozwala mi ufać, że 
dług przy poparciu szlachetnych Rodaków 
wkrótce spłacony zostanie. 

Datki na ten cel wpłynęły w dalszym cią- 
gu od: f 

Arcyksiężnej Maryi Annuncjaty 100 K. 
hr. A. Gołuchowskiego 100 K. p. Sofii Rosne- 
rowej 100 K. p. Romana Winiarza ze Lwowa 
100 K. hr. Elżbiety Potockiej 50 K. p."Julii 
Bogie z Warszawy 0 K., X prałata Dudrewi- 
cza z Warszawy 25 K., Wydziału Rady pow. 
Ropczyc 25 K., X Zaborowskiego 25 K. p. 
Dembowskiego 20/K. Ks. prałata Czesł, Wg- 


mis: 


dolnego 20 K. od X katechety Nalepy, pp. 
profesorów i uczniów gmin. z Bochni 18 K 50 h. 
Ks. Józef Kuklijski, 

— KATASTROFA w KOPALNI WEGLA. 
„Kuryer Zagłęhia* opisuje w ostatnim nume- 
rze w następujący spasób katastrofę, jaka zda- 
rzyła się w jednej z kopalń pod Sosnowcem. 

W dniu 20 bm, o godz. pół do 10-tej z 
rana w Niwce na kopalni „Barbara“ Tow. so- 
snowieckiego zaszła katastrofa, która zakoń- 
czyła się śmiercią 9 robotników. 

W odległości pół wiorsty od szybu, skut- 
kiem wybrania węgla na przestrzeni 120 me- 
trów kwadratowych powierzchnia ziemi zaczęła 
się obniżać 1 utworzyło się jezioro. Dnia 20 
bm. woda przedostała się do wnętrza kopalni. 
Swiadkowie tej katastrofy — chłopcy i dziew 
częta, pasący gęsi — opowiadają, iż z poczat- 
ku utworzył się na środku jeziora jakoby le- 
jek, który w okamgnieniu przybrał potworne 
rozmiary, a po chwili ziemia wraz z wodą za- 
padła się na głębokość 7-miu metrów na ca- 
łej przestrzeni, skąd wydobyto węgiel i wy» 
jęto filary. 

Woda dostawszy się do wnętrza kopalni, 
zaczęła spływać z Szaloną szybkością, unosząc 
kamienie, łamiąc podpory drzewne i wózki. 

W pochylni pracowało wówczas kilkuna- 
stu robotników. Straszny huk podziemny mu- 
siał ich ogłuszyć i wszyscy niemal padli ofia- 
rą katastrofy, Ocalał pomocnik markszajdra 
wraz z chłopcem, który był już blisko wyjścia 
i usunął się do chodnika bocznego; ocalał też 


f jeden robotnik, który uchwycił się belki u stro 


pu chodnika, a gdy woda przepłynęła, wyszedł. 
Rrszta zginęła prawdopodobnie okropną śmier 
cią. 

Do godziny 5 popołudniu wydobyto w stra 
szny sposób poszarpane zwłoki dwóch górni- 
ków; jeden z nich miał głowę rozbitą, oder- 
wang nogę, wyrwaną pierś. Stwierdzano ró- 
wnież na razie brak sześciu jeszcze górników; 
czy był kto więcej pod ziemią w chwili kata- 
strofy, jeszcze nie wiadomo, gorączkowe poszu 
kiwania trwaja jednak w dalszym ciągu. 

Na kopalni „Klimontów“, połączonej cho- 
dnikiem z kopalnią „Barbara“, woda zasypała 
piaskiem maszyny i czterej robotnicy odnieśli 
lekkie obrażenia. Na kopalni „Jerzy“, połączo 
nej również z kopalnią „Barbara“, woda poczy 
niła wielkie spustoszenia, lecz z pracujących 
nikt nie ucierpiał. 

-— WIĘZIENIE—za MOWĘ w DUMIE! W 
tych dniach, jak donoszą pisma warszawskie, 
w sądzie gminnym w Sławatyczach w gub. sie- 
dleckiej, rozpatrywano sprawę byłego posła 
do 1i II Dumy, Józefa Błyskosza, $pociągnię- 
tego do odpowiedzialnóści za potwarz. 

Proces ten wytoczył p. J. Błyskoszowi pop 
prawosławny, Zatkalin. 

Przyczyną procesu było przemówienie po- 
sła Błyskosza w II Dumie. Odpowiadając na 
przemówienie biskupa Eulogjusza, poseł Błys- 
kosz powiedział, iż popi na Podlasiu wypędza- 
li ze szkół dzieci tych dawnych unitów, któ- 
rzy nie chodzili do cerkwii nie chcieli obrzę- 
dów cerkwi prawosławnej. Wspomniał przytem 
poseł Błyskosz, iż osobiście doświadczył po- 
dobnego postępowania popów, gdyż został wy- 
pędzony ze szkoły przez popa Zatkalina. 

Sąd gminny rozpatrzywszy tę skargę popa 
skazał zaocznie b. posła Błyskosza na 2 mie- 
siące aresztu. 

Sąd gminny skazujący posła zą przemówie- 
nieni w,parlamencie* to istotnie zdumiewają- 
ca osobliwość „konstytucji“ rosyjskiej. 


— CZY „PURISZKIWICZ* JEST OBELGĄ 
„Riecz* opowiada, ża w tych dniach u sędzie- 
go pokoju, w okręgu 47-ym Petersburga, roz- 
ważano sprawę pomiędzy włościanami Kola- 
dą i Dmitrowskim. e". 

Obadwaj zgodnie pili w jakiejś podrzę- 
dnćj piwiarni, gdy nagle podczas wynikłego 
następnie sporu Kolada nazwał Dmitrowskiego 
„Puriszkiewiczem',.., 


3 wielkim wyborze kompletne urządzeetu 
© nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
0 nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
© terace, poduszki, kołdry, dywany,ch odni- 


Szczepana hojka 


| ua 


© ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser- 
l wety na stoły i t. p. 


w Krakowie, ulica, Szpitalna I. 34, naprze= 
ciw teatru telefon Nr.738. 


Str, 6 


Ten ostatni, nie wiele myśląc, odpowie» 
dział na „obelgę* porządnym policzkiem, wy- 
mierzonym oponentowi. 

Spisano protokół i obudwu pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej za zakłócenie po- 
rządku publicznego. 

Sędzia skazał Koladę za „Puriszkiewicza* 
na 3 dni kozy, a Dmitrowskiego za policzek 
na dwa tygodnie. W ten sposób ustosunkowa- 
no niejako doniosłość obelgi słownej i czyn- 
NOl ee 


Telegramy. 


RADA PAŃSTWA. 


WIEDEN. W dalszym ciągu dyskusji nad 
wnioskiem nagłym z powodu rzekomych nad- 
użyć popełnionych podczas wyborów sejmowych 
w Galicji, — przemawiał przez 5 godzin Bu- 
dzynow ski wystawiając cierpliwość izby na 
ciężką próbę; twierdził on między innymi, że 
Polacy chcą wywołać rewolucję wśród Rusi- 
nów, — „aby raz już z nimi skończyć, — ale 
Rusini nie dadzą się złapać na tem padstęp; — 
że parlament jest „„parobkiem koła polskiego';— 
że starorusini są szpiclami rosyjskimi, — że 
Galicja będzie niebawem odstąpicuą Rosji w 
zamian za Macedonję itd. Wszystkie te 
brednie przyjęła izba żartobliwie. W końcu oświad. 
Budzynowski, że będzie głosował przeciwko 
nagłości, aby wywołać jak najprędzej przesilenie. 

P. Trylowski opowiadał dawne rzeczy o0 
wyborach galicyjskich. 

Po przemówieniu pos. Trylowskiego obrady 
przerwano. 

Na końcu posiedzenia minister obrony kraj. 
Georgi odpowiadając na interpelację w spra- 
wie alarmujących wiadomości dzienników o licz- 
nych wypadkach, specyalnia rezerwistów, przy 
ćwiczeniach załogi w Salcburgu, na podstawie 
tymczasowych sprawozdań tamtejszego ko- 
mendanta brygady stwierdził, ; że wiadomości 
dzienników są bardzo przesadzone. Podczas 
marszu były trzy odpoczynki. Ogółem po dro- 
dze pozostało 60 maruderów, którzy jednak do 
wieczora nadciągnęli. Jednego z lekkim udarem 
przewiezione do szpitala, gdzie stan jego W 
krótce się poprawił. Następnego dnia zgłosiło 
się 42 słabych, przeważnie rezerwistów, z któ- 
rych większość skarzyła się na ból nóg. Minister 
zapewnia, że po nadejściu szczegółowego spra- 
wozdania nie omieszka Izby o tem zawiadomić. 

Koniec posiedzenia og.w pół do 10 wiecz. 
irano w poniedziałek o g. 3 popoł. 


¡POSIEDZENIE CZŁONKÓW DELEGACJI. 


WIEDEN. O odbytej wczoraj konferencji 
ezłonków ostatniej delegacji wydano następu- 
jący komunikat: 

Na zaproszenie prezydentaj austrjackiej 
delegacji dra Fuchsa zgromadziło się wczoraj 
41 delegatów rozmaitych stronnictw [Izby pa- 
nów i Izby posłów na konferencję, której przed 
miotem był ogłoszony przez tutejsze dzienni- 


ki rezultat wspólnej konierencji ministerjalnej -< 


z 21 bm., mianowicie umowy w kwestji pod- 
wyższenia płac oficerskich i płac żołnierzy. Z 
ubolewaniem przedewszystkiem skonstatowano 
że ani prezydent delegacji, ani członkowie jej 
nie otrzymali jakiegokolwiek oświadczenia z 
powołanej strony o tych umowach. Ze wzglę- 
du na formę ogłoszenia sądzą przecież delega 
ci, że obwieszczenie to należy przyjąć jako au 
tentyczne. 

Prezydent dr Fuchs zagaił obrady, przed- 
stawiając dotychczasowy stan kwestji i pod- 
niósł, że obecnie naturalnie żadnej nie mogą 
powziąć uchwały, nia będąc do tego powoła- 
nymi, że jednak w obecnej ważnej chwili u- 
waża za rzecz konieczną spowodować wolną 
wymianę myśli w tej kwestji. 


GŁOS NARODU z 23 maja 1908, 


Po sprawozdaniu wywiązała się szczegó- 
łowa dyskusja, w której prawie jednomyślnie 
oceniono sytuację, co da się streścić w nastę- 
pujący sposób: Dyskusja obracała się głównie 
około kwestji terminu zwołania delegacji, da- 
lej około „iunetim* między podwyższeniem 
płac oficerskich i żołdu żołnierzy, oraz około 
kwestji działania ustawy wstecz. Co się tyczy 
ostatniej kwestji, zastrzeżono ją dla późniejszej 
konferencji. Co się tyczy „iunctim”, to zgro- 
madzenie delegacji prawie jednogłośnie oświad 
czyło się przeciwko czasowemu rozdziałowi o- 
bu kwestyj z całą stanowczością z zasadniczych 
powodów. 

Co się tyczy w końcu terminu zwołania 
delegacji, obecni delcgaci również prawie je- 
dnomyślnie wyrażali zapatrywanie, że dla po- 
myślnego rozwikłania kwestji prawie rozstrzy= 
gającem jest, ażeby ten termin jeszcze w mie 
siącu czerwcu był naznaczonym. 


MIANOWANIA. 


WIEDEN. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz na 
dał emerytowanemu profesorowi szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie Edwardowi Me dwec 
kie mu tytuł radcy szkolnego. 

Minister handlu zamianował starszymi za- 
rządcami pocztowymi zarządców poczt: Emi- 
ljana Małkowskiego dla Lwowa, Augu- 
sta Zabrowskiego dla Brzeżan, Euge- 
njusza Hervy ego dla zywca i Romana Z a 
raczyńskiego dla „Stanisławowa, a star- 
szym kontrolerem pocztowym kontrolera Eu- 
geniusza Barona dla Krakowa. 


STREJKI na WĘGRZECH. 


BUDAPESZT: (Węg. B. kor.) Strejkujący 
pomocnicy masarscy ogłosili wezwanie do ro- 
botników, wzywające do bojkotu sklepów ma- 
sarskich. Robotnicy i robotnice kilkku fabryk 
postanowiły przyłączyć się do bojkotu. 


DEBRECZYN. (Węg. B. kor.) Strejkujący 
robotnicy bndowlani starli się wczoraj z robot- 
nikami zhętnymi do pracy, przyczem przyszło 
do bójki, której dopiero policja koniec położyła. 
Burmistrz rozwiązał obóz strejkowy, gdyż strej 
kujący zajęli groźne stanowisko. Zarskwirowa- 
no znaczny zastęp żandarmerji. 


PODRÓZ PREZYDENTA REPUB. FRAN. 


PARYZ. Prezydent Fallieres przybędzie do 
Londynu w poniedziałek, d. 25-b. m., wyjedzie 
zas ztamtąd w piątek, d. 29-go b. m, Prezy- 
dentowi towarzyszyć będzie prezes ministrów 
Clemenceau. Na przyjęeie gości czynione są 
wielkie przygotowania. Fallieres odwiedzi także 
i ley francusko-angielską, urządzoną w Lon 

ynie. 


PROCES HARDENA. 


LIPSK. Przed senatem karnym sądu rze- 
szy rozpoczęła się wczoraj przy ogliomnym ną- 
tłoku publiczności rozprawa rewizyjna procesu 
Hardena przeciwko wyrokowi Sądu krajowego 
berlińskiego, mocą którego Harden zu obrazę 
hr. Moltkego skazany został na 4 miesiące wię- 
zienia. 


WYBUCH w RAFINERIJI. 


PARYŻ. W rafinerji Sayów, z niewiadomej 
dotąd przyczyny nastąpiła eksplozja, przyczem 
42 robotników i robotnic zostało ranionych, z 
tych 8 ciężko. Jeden zmarł z odniesionych ran. 
Szkoda w materiale wynosi pół miliona franków. 


BUNT WIĘŹNIÓW. 

PARYŹ. We więzieniu w Albi wybuchł 
wśród więzniów bunt, przyczem jeden dozorca 
został zabity, a drugi ciężko zraniony. Ucieczkę 
więzniów udaremniono. 


Nr. 888 
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Ceny targowe z dnia 22 maja r. b. 


POZ 


ea 100 klg. 

Pszonica biala od | 24— | do | 2£70 
5 czerwona i Żółta > 2370 > 24:50 
«2% węgierska = 24 60 > 25:70 
Żyto krajowe A 19:20 A 21:40 
„ węgierskie 5 22:— 7 23:50 
Jęczmień na krupy 5 1420 4 15— 
7 browarny 5 —— = —— 

© slowacki = —— 7 —— 

= na paszę n 1260 5 13 60 
Owies z opłatą akcyz. e 14:90 > 1650 
Proca A e > AS 
agl 8 na k JA 
Totaska „ | 1720 | „ | 18:60 
Kukurydza L 15 90 à 16 40 
Groch p 22— A 29 — 
Fasola b 16:50 z 2750 
Wyka > 14:40 » 15 60 
Rzepak zimowy z —— = —— 
Koniczyna nasienna czerw. a 40— a | 210— 
4 A biala ej 60:— „ |100.— 
Tymotka 5 36— 5 —— 
Esparsetta = —— 5 44: — 
Soczewica n 20.— si 780 
Słoma 7 5'80 A 10.— 
Siano » 9— > 12 — 
Koniczyna pastewna k 10.80 s —— 
Ziemniaki A ed aa 
Jaja kopę | 3-- | n 3:40 
Masło 1kg.| 220 s 250 
Spirytus na 950 Tralesa ih —— „» 1210 — 
n n» 5 n 1hl.| —— n 170:— 


NADESŁANE. 


Dr. Zenon Pelczar. 
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nada 
w Truskawcu Willa Zofia z dniem 16 maja 
Telefon Nr. 3. 


polscy robotnicy. 


Ze strony dobrze poinformowanej dowia- 
dujemy się że znana fabryka mydła -Jerzego 
Śchiehta T. A. zatrudni wielu pol. robotników: 
O tem że firma ta jest wyłącznie krajowem 
przedsiębiorstwem, dunieśliśmy już poprzednio. 


< sk dr 
białą i delikatną. 
Wszpdria do nabycia. 


GRUSKAWIE LEKARZ ZAKŁADOWY 

B. ASYSTENT UNIW. i SEK. SZPIT. POWSZ. 
WE LWOWIE ORDYNUJE JAK ZWYKLE OD 
15 MAJA DO 30 WRZEŚNIA. TEL. Nr. 2. - - 


Hygiena u ludu. W ostatnich czasach 
na wielu kongresach lek rskich kładziono na- 
cisk na potrzebę podniesienia hygieny pomię- 
dzy ludem. Pomiędzy 136 wypadkami śmier- 
ci wskutek zakażenia 64 pochodzi z jamy u- 
stnej. W Strassburgu znaleziono u 10.000 
dzieci szkolnych 102.456 chorych zębów! Po- 
wyższe daty wskaaują na ogromną ważność 
racyonalnego pielęgnowania ust. Czyszczenie 
zębów rano i wieczorem takim środkiem jak 
Sarga Kalodont jest zatem warunkiem do ,ū» 
trzymania własnego zdrowia. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


Z dniem 7 maja b. r. została otwarta Koło wjazdu na plac wyścigowy 


Mleczarnia „Cichy Kącik" 


Urocze miejsce, piękny ogród, znakomity nabiał, kawa, czekolada, herbata, chleb z masłem i t. d. po nader przystępnych cenach. Mleczarnia 
„otwarta od 5 rano do 10 wieczór. W drodze na Wolę Justowską, Panieńskie Skały jedyny wypoczynek. 
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“PRZEWODNIK ADRESOWY -. 


Alwernia. Handle tow. mieszanych: 
"z KÓŁKO ROENICZE. 


f Babice p. Alwernia, Handle tow. mieszanych 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Biala,  Restauracye: 
JÓZEF CZAPLICKI. 


Bielsko, 
J. KLIMCZAK. 

Bochnia. 
TOWARZYSTWO Z ALICZKOWE. 


PORZECIN, Mleczarnia (masło deser.) . Jan 
Kędzior. 


Buczkowice, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Chrzanów, 
Handle tow. mieszanych 
FRANCISZEK WAGŁAWEK. 


Apteki: 


Ciężkowice; 
MARCIN KONIECZNY. 


Czortków, Fi inansowe instytucye 
BANK _ZALICZKOWY. 


Dębica. Fryzyerzy: 
FRANCISZEK NOWAK. 
Masarze: 
M. WAŁASZKIEWICZ. 
| Dębowiec, Handle tow. mieszanych : 
| KÓŁKO ROLNICZE. 
.Dobrzechów. 
| KÓŁKO ROLNICZE. 
| Gać p. Markowa, 
KÓŁKO ROL NICZE. 
Gawłuszowice, Handle tow. mieszanych : 
KOPYCIŃSKI JAN. 
Głogoszów p. Mogilany, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Gorzyce, Handle tow. mieszanych: 
DRZYMAŁA ADAM, 
| Jasło, 

JAN RYPAK. 


Handle tow. mieszanych : 


Handle tow. mieszanych 3 


Budowniczowie : 


Fryzyerzy: 
LEON WŁADYSŁAW WIKTOR. 
Żegarmistrze: 
STEFAN OLSZEWSKI 
Klecza górna, Handle tow. mieszanych, 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Kraków 
Agencye: 

AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ, 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz 1 2. 
Apteki: 

WISNIEWSKI KONST., Floryańska 1. 15. 
Apteczne składy: 

HANAK J., Szewska 1. 5. 

| Banki i instytucye finansowe: 

i BANK GALICYJSKI dla handlu i przemysłu 

Rynek 1.2b. 

| FILIA C. K. UPRZ. GAL. 

f 

i 

y 


m z m 


AKC. BANKU 
HIPOTECZNEGO. Rynek 21. 
BANK ZIEMSKI Rynek 1. 25. 
Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6. 
Bławatnych towarów handle: 
NEUWERT JOZEF, Sukiennice |. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24—25, 
Bronzownicy: 
KOPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47. 
Cukiernie: 
i MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka 1. 7. 
| PIASĘCKI ADAM, Długa 10. 
Elektrotechniczne Zakłady: 
4 KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9. 
Farb Perfum i art. sportowych składy: 
| RBIM i Sp., Rynek 1. 37. 
Fotograficzne Zakłady: 
i MBEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11. 
x Fryzjerzy: 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4. 


które okolica winna popierać. 


Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2. 
Haftów pracownia: 
ANTONINA PIETKOWA, dawniej w Czerni- 
chowie obecnie w Krakowie Grodzka 23. 
Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA. Rakowicka 14. 
PODGURSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko- 
ściuszki |. 59, 

Kawiarnie drugorzędne: 
KOŻIARSKA M., Rynek Kleparski l. 8. 
SPYFKOWSKA MARYA, Mały rynek l. 6. 

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., Floryańska |. 31. 


, HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. l. 85. 


MACKIEWICZ LUKASZ; Długa 34. 
KU<MIERCZYK Jọ, Anny I. 2. 
Kolonialne handle: 
RYGLIGKI ADOLF, Mały Rynek l 7. 
Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON. Grodzka l. 39. 
Krawieckie "zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p. 
WĘGLARSKI o Rynek 1. 43, A. B. 
p Sky 
SKEEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PLSzczepański1 
Lecznicze Zakłady: 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky'ego 
doc. uniw. Jagiell.. Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura: 
BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36. 
BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling, św. Jana 1.2, I p. 
Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI, Szczepańska l. 11. 
Masarze: 
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska 1. 51. Filie Szpi- 
talna 17, pl. Maryacki 2. 
Medalików Fabryki; 
EMANUEL od św. Fa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża l. 
1 czaki. 
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod- 
wale l. 6. 
Miodosytnie: 
ROBACKI K., Sławkowska |. 26. 
Piekarnie: 
KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9. 
. Platerowanych wyrobów składy: 
JARRA MARCIN, Sukiennice. I. 1. 

Powozów składy: 
CYRANKIEWICZ STANISŁA W, Sławkowska 32 
Restauracye: 

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6. 


Rołet i Żaluzji Fabryka: 


PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. l. 8. 
Rzeźnicy: 
BEDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4. 
Ryb handle: 
ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2. 
Służby wszelkiej kategoryi biura: 
ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6. 
Studniarze: 
ALBIŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88' '(na- 
przeciw Klasztoru). 
Szczotkarze: 
BOJARSKI WINCENTY, Florjańska 15 
Wina Składy: 
FEDEROWICZ J., Szczepańska 3, 


Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 
ŻELEŃNSKI S. Gabryel, Swoboda 2. 


Krosno, Tkackich wyrobów Fabryki: 
TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO“ 
Restauracje: 
TANIA KUĆENIA. |. a n a 
Krościenko nad Dunajcem 
Handel towarów mieszanych: 
ANTONI WÓJCIK. 
Krynica, Apteki. 
NITRIBIT HENRYK 
Leżajsk, 
Apteki: 
KIAS HENRYK. 


TUE ARE WIEANST EK 5 6 SIEW Eusmkua| 6 E Bla je © = z o 


firm chrześciańskich Galicyi i Sląska 


Limanowa,. Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K. 


Lwów, Agencye dziennik. i biura ogłoszeń: 
SOKOŁOWSKI PASAZ HAUSMANA. 
Lwów 15 Sygniówka 


Fabryka makaronów „Bronisława* 
BRONISŁAWY z Russockich Kasparkowej. 


Handle tow. miesz. 


_ Lutynia niom., 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. DLA WYRÓB. TKACK. i SUKIEN. 


Majdan Zbydniowski, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Mielec, Handle tow. mieszanych: 


DĘBIGCKI Antoni. 
ŁÓJCZYK J. 


Myslenice, Fryzyerzy: 
SZLACHTOWA A. 


Nowy Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 
DUŹNIAK JAN, ul. Długosza. 
Piekarnie: 


SIs} Pc K., Sobieskiego 330. 


Nowy Targ, (Cukiernie: 
HUBICKI M. 


cim, im, Browar: 
GÓTZA J ANA OROCIMSKIEGO, 
OCHUTNICA, hadle tow mieszanych 
Kółko | 


pawa, 
RAJDA FR ANCISZE K.S 


Przemyśl, Finansowe Instytucye: 


TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI- 
CZEJ i ROLNIK. 


Radłów, 
KOZICKI ZYGMUNT. 
Rudawa k. Krakowa, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Rzeszów, Malarze: 
MICHAŁ WYWIÓRSKI, ul. Srednia 619. 
Restauracye: 

INGLOD 


Sokolniki p. Nadbrzezie, Handle tow. miesz 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Stary Sącz, Szewskie wyroby: 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA. 
Stróże, Restauracye: 
LANGOWA DWORZEC. 
Wadowice, Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI. 
Kolonialne handle: 
KANTOREK IGNACY. 


Szewskie pracownie: 
ZOFIA SUKNAROWSKA, ul. Cicha 264 (filia 
w Andrychowie). 


Restauracye: 

SZCZYPKA J. 

Wieliczka, 
PALMOWSKI A. 

Tarnów, 
PISZ JÓZEF. 

Tenczynek, Browar: 
TOWARZYSTWO AKCYJNE. 
Trzciana k. Rzesz., Handle tow. miesz 
KuŁKO ROLNICZE. 


Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI. 


Kawiarnie: 


Apteki: 


Cukiernie: 


Księgarnie: 


Lecznicze Zakłady: 
de se PIERSIOWO CHORYCH 
D-ra DŁUSKIEGO 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA, 
„Masarze: 
GALICA JÓZEF. 
Restauracye: 
KUCHNIA LUDOWA. 
Zzegiestów 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY. 
Zmigród, Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. 
Zółkiew. Rzeżbiarskie pracownie: 
JÓZEF LASKO rzeżba kościelna i salnow 
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Knorra 


makaron 


przewyższa wszelkie krajowe i obce 
wyroby czystem wykonaniem i apety- 
cznym suchym sposobem, co poręcza 
dobry smak i bardzo piękny wygląd. 


EEE O O CIAZY ZWZ ZZO DONE EZ 


SINGERA maszyny do szycia R 


a zatem nietylko do uży 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyó meżna 


Przy kupnie zważać 
należy ta to, aby ma- 
szyta nabytą zosłała 
w naszych składach. 


Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia | 
Xraków,ul. Szpitalna | 40. naprzeciw teatru miejskiego, | 
Filie we wszystkich większych miejscowościach, 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Sinzerać 
w innych składach, Są wyrabiane na sposób Mineo 7 na- 
szych dawnych systemów. Nie dorównują one atoli ani 


pod względem konstrukcji, jak 


} 
$ 


JIELIZKĘ KIĘSKA 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, ROG ULICY FLORYAŃSKIEJ. 


Jlustcowańe broszury F. 1. „fiber Erkdltungskraakkoiten  wy- 


Do wabycia w aptekach na polecenie lekarza po 4 Kor. za faszkę. 


najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego. 


WNE IM RZESZA ZERA NO | - 3 OREW 
R O T RAZRCĄ 


do różnych celów 


tku przemysłowego, lecz 


Nasze składy po- 
zdać można po t- 
boczuym ztaķn. 


niemniej trwalości naszemu 


W ogrodzie 


paprzeciw cmentarza krakowskiego 
soleca się P.T. Publiczności n ajsto« 


owniejsze drzewku ikwiaty. Do ob- 
sadzania grobów, jak również przyj” 


manje sig w abonament ozdabianie 
giobów po przystępnej cenie. 
E. UKLAŃSKI 
Zarzad Ogrodów Olsza-Dwór 
o. p. Kraków. 


Uznanym obecnie, najlepiej doświadczonym proszkiem tra- 
wienia, który przez znamienitych internistów i kierowników 
Szpitali z najlepszym skutkiem został wypróbowany i oeenio- 


IGE 


U 


wa: R 


czeladnicy a 


ny, jest wielce wychwalany 


STOL GLUC 


Okazał on się jako skuteczny i przyjemny środek ułatwiają- 
cy trawienie i regulnijący stolec. Ten wyśmienity Środek 
zalecany bywa przez sławnych lekarzy i jest do nabycia w 
każdej aptece i droguerji za 2 K. pudełko. Wysyłka poczto- 
Glück, apteka, Budapest, VI. Hungaria—k örat 93. 

Główny skład w aptece dra Jul. Hausmana, Kraków, Rynek, Linia A,B. 


piekarscy 


z prowincyl 


znajdą zatrudnienie w  piekarniach 


krakowskich na dogodnych warunkach. Uprasza 
się zglaszać wprost do majstrów. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
KIE 


PARYS 
TOWARY GUMOWE 


BO GELUW SANITARNYCH — POLEGRIĄ 
Reim i Spółen 
Kraków, Rynsk Główny h iilaAsż 

CENNIK DARMO WYSYŁKA 


Zwracamy szczegółniejsza uwagę na 
liczne naśladownictwa prawdziwej 


sprzedawane zamiast oryginalnej. Te fałszowane 
naśladownictwa są często tańsze od oryginal- 
nego preparatu — lecz nigdy tak skuteczne. 


Odrzucać zatem każde naśladownictwo a żądać zawsze 


SIROLINY W O4YGINALNEM OPAKOWANIU 
zy R o G H E' 


syta się na życzenie darmo i opłatnie. 


F. Bojimann-ha Roche 4 Cie. 
BAZYLEA (Szwajcarja), GRENZACH (Baden) I Wiedeń Iil Neulinggasse 11. 


go 


0$TRZEŻENIE. 


Cech piekarzy białych 


w Krakewie. 


Potrzebny jest zaraz 


do praktyki do handlu tow. kolo- 
nialnych, delikatesów, win, oraz 
składu nasion Ignacego Wysockiego 
w Radomyślu wielkim. 492 


Fortepian | rmaeble 


używane tanio do sprzedania, Sie- 


miradzkiego. 13 II p. na lawo. 537. 


l 


Hej! Do Zawoi! 


(stacia kolei Maków.) | 
Słońce świeci, mocno grzeje, 
Na „Djablaku* śnieg topnieje, 
Przyleciały już ałowikiy 
Czas—by przyszli i letniki | 


Okolica cadna, zdrowa! 
Zakopane niech się schowa! 
Liezni znawcy to orzekli, i 
Znawey—co z Tater uciexli 


do Zawoer. 


Chociaż Tatrów tu nie mamy, 

lmne cuda posiadamy: 

„Braco, Djablak, Sokolicę''. 

„Wełczoń, Cyrchel i Police“, 

„Groń Kolisty, Babią Górę”, 

„Grapy* różne — „Zimną Dziurę'* 

Kika hali, różne stawy, 

I „Młyn Djabli* dla zabawy, 

„Mokry Kożneh, Mytne Miaki** 

1 ,,Magórkg' — lasy, krzaki, 

I wycieczki i kąpiele, — ' 

Jest powietrza — nieba wiele! 
Choć ta droga nie najlepsza, 
Zrażać jednak tem się nie trza, 
Trakt baduje bowiem nowy, 
Sam nasz wydział powiatowy, 
Więc gościniec, jak toczony, 
Wkrótce będzie ukończony. 

Do wyjazdu są gotowe 

Omnibusy — prawie nowe -- 

I powozy — są u Briilla, 

Które jeżdzą tu co chwila! 

A dostaniesz tu wszystkiega, 

Trunku jadła wszelakiego; 

Są tu nawet restauracje, 

Gdzie obiady i kolacje 

Trefne . koszer* i śniadania, 

Zjadać możesz — cena tania! 
Przy muzyce wieczorami 
Młodzież tańczy z panienkami, 
Albo przy księżycu śpiewa, 

A echo roznoszą drzewa! 

Zaś w ubiorze tu swoboda. 

Nic cię nie obchodzi moda! 
Gdybyś kiedy doznał braka, 
Kupić możesz na jarmarku 
Tanio: masła, kurcząt, jajek 
I co zachcesz, u góralek. 

Te, do domu ci naznoszą 

Grzybów, jagód — kupić proszą! 
Kto przyjedzie do Zawoi 
Niech choroby się nie boi, 

Bo tu mamy i lekarza, 

Co się rzadko na wsi zdarza! 

Ma ów lekarz okręgowy 

W swej apt-ce lek gotowy! 

Co się tyczy pomieszkania — 

Jest ich dosyć! -- cena tania! 

Brill ma kolonię całą, 

Fischer ma ich też nis mało! 

Gdy ci kieszeń nie pozwala, 

Możesz mieszkać u górala! 

A więc jazda miły bracie. 

Bo Zawoja czeka na cię! 

Pragniesz bliższych wiadomośai, 

Pisz do Arilla! —on rad z gościł: 


R.PAWŁOWSKI 


Kraków, Rynek l. 18 
a poleca swe znakomi 
te. przez halciarnie i 
pracownie krawie- 
ckie wypróbowane 
maszyny do szycia 
ido haftu, którym 
g żadne inne dorów: 
nać nie mogą. Nie- 
zrównane w szyciu i nisdoścignio 
ne w hafcię. Ządajcie cenników. 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mszy św. dostać mo- 
żna u Ks Piotra Krawecza w Ha 
nuszowcach p. loco Szepes megy3 
Wegry. 3 d | 

Stołowe wino od 50 h, 60 bhy | 
76 h,80 h,i 1 K. liter. || 

Tokaj samorodny od 1 K, | 


4 
| 
| 
i 
f 


K.30h,1K 60h, 2K. i3 
K. liter. * 

Tokaj słodki „Assu‘í od 5 K. 
K. 7 K. liter. 


KE 
H. Telesznicka 
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 Ip 


Połeca: Kompletne urządzenia Sa- 
lonów, sypialó, jadalń, stylow., ser- 4 
wis, poreel. saski składający Się f 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka f f 
(ant) dywany perskie i zwycz., iķ 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biżatarye, 
Srebro, kandelabry, lampy i r5żn8 
sprzęty mah. i zwykłe. Oltar i Ta 

bernaculam złocone. Wiele obrazów 

olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Schie 
demayer Stuttgart. Powyższe przed 4 
mioty przyjmuje się w komis. 


Na pewnej licytacyi) 


konkursowej kupiłóm 3.700 sztuk j 
wypraw do lóżek składających sig 
z 3 przedgieradeł, 6 poduszek, wę | 
wszelkich  wiótaogciach, z najail- 
niejszej walny, bardzo delikatne; 
szwy lamowane. i wysyłam takowe 
z powodu braku miejsca pa 

90 snt. za cały garnitur ża pobi 
poczt. 


Emannel Rołckolz 


Wien VII. Neustiftgasse Nr. 77 Zu dj 
mówienia przyjmuje najpózniej da 
|środy w Wiedniu. 585 E 


ip 
i 


> 


| 


-Grand Prix, na wyst. światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korneuburgski proszek dla bydła 


, ` Dyetetycznyjśrodek dla bydła rogatego i owiec. 
a. Cena 1 pndelku K 140, !/ pudełka K —70. 


Przeszło 50 lat w największych stajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
złem trawieniu, do poprawienia i po- 
mnożenia dajności mleka u krów. 
Kwizdy Korneuburgski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Ilustr. 
cenruki darmo i opłatnie, 
siu Główny skład: Franz Joh, Kwizda 
mc. k. austr. węg. kr. rum. i książ. bułg. 
A Dostawca Dworów, Aptekarz obwodow y 


odynie praw zen ah 
THIERRY EGO BALSAM 


B zieloną mar-g Najmniejsza wysyłka 12 2 l-b 61 albo 1 
ką ochronną zakonnicy patent flawwxa familijna do podróży ko- | 
ron 
THIERRY’ 


5 — opakowanie darmo. | 
GO maść centyfoliowa 

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 360, — opakowanie darmo. Uznane 

wszędzie jako najlepsze Środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- 


owym, zgadze, kurczom, zaflegmienin, zapaleniu, konfuzyl i t. p. 


Poczia, tel. Roczny zbyt 
stacja kol. przeszło 
Untsrtkem. 5000 wagonów 


Muterth emenanska 
Fabryka wyrobów glinianych 


Księcia Jana Von Liechtenstein 
Materthemenan przy Cundenburgu 


Poleca: 

Płyty klienkierowe różnych gatunkówiwytrzy 
malości na trotoiry, dla dworców kol., mie 
mzarń, stajni, podworców i t. d. dalej płytymo 
zajkowe w tysięcznych wzorach od najskro 
mniejszych do najbogatseych (Produzoya ro 
czna 15 milionów płyt) dla kościołów, szkół, fa- 
bryk etc., podwójnie gładzcne rury kamionko- 


Fabryka organów i harmonium K. eussera 
żę pe Tej r REA oraz harmonium dla szkół | do użytku domowego. 


Nanczyciel lndowy 


kawaler majacy chęć przenie- 
sienia się do Krakowa niechaj 
„się zgłosi R. K. poste restan- 
ite. Kraków za ukazaniem kwie 
tu inseratowego. 534 


Pomocnik handlowy 
z działu korzennego, obzną” 
jomiony z handlem farb i na 
Sion, młody, zdolny, i szybki 
ekspedyent, znajdzie posadę 
w handlu pod firmą „liipolit 
Skowroński w Tarnopolu". 


lnteligentny samodzielny 


majster stolarski 


który posiada obszerne wiadomości 
w rysuakaeh włzakresie stolarsziem 
znajdzie stałą posadę w pier- 
| szerzędnej fabryce mebli w War- 
szawie. Dokładne oferty z warun- 
| kami i życiorysem można wnieść 
|Nowotarski Kraków, Topolowa 8. 


we, wkłady do komiuków, rury remizowe, cegłę kiin 
kerową (praso wang na sucho o najwyższej Wy- 
trzymsłośsi do budowy filarow, prasowanąna 
wilgotno do budowy kanałów) płyty ścienne i 
do fasad, cegłę gładzoaą do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glażurowa" 
ny, rury do drenowania, kafle do palenisk. 


Jlustrowane cenniki gratis i frank o. 
- Liczba zajętych robotników 700. - 


Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: I 
A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. 


n Kto chce pić dobrai ta- 
E nią herbatę Ceylofs 


ten się nie zawiedzie 

dając herhatę Darling 
iz Rączka po K. 1.30 
za 1'4 funta, wyborną zaś 
jest Gonar po K. 170 


z Magazynu 


JUCIMSZA GROSSEGO 


w Krakowie. Rynek 34. 


jlarmonia wiłarowa 


f. 


kupuje się najlepiej we fabryce L. Bauman 

ma, Wiem VI. Millergasae 6 F. gdyż włą 

Ściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w 

możności poleció każdemu odpowiedni „fotel i rę- 
czy za to, że wózek odpowie swemu oelowi. — 
Firma ta pole bywa przez powagi lekarskie 
jest dostawcą wielu szpi tali wojskowych austr. 
i cywilnych, 


a) 


jerwsza” rakows pow E 
Zakład pogrzebowy N elektro-merhanirzna a , zo Piłę 
odznaczony najwyższemi nagrodami PALAKRDIA KAWY wyberowe 


gatunki 


KAWY 


palone 

najnowszym 

i najlepszym 
sposobem 


jeyśtznm uzernudszgj | 
"?70M0N 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szezepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 

Zaklad podejmuje się urządzeń pogrzabowych oraz Sprowa- 

dzania zwlok sa wszystkich krajów suopujzki:h. 1389 


Instrument ten przymocowuje 
na altanach ogrodowych, żerdziach, 
drzewach, budynkach mieszkalnych 
i t. d. i już przy małym wietrza wy- 
daje tony i akordy, sprawiając rze- 
czywiście przyjemne wrażenie. Har- 
monika wiatrowa ma 28 cm. dłu- 
gości i kosztuje 

tylko K. 3. — tylko. 

Wysyłka za pobraniem przez: 
c. i k. Destawcę Dworu 
HANNS KONRAD. 

zapomocą Dom kowo e © Nr. 1348 


gorącego | Ządajcie bogato ilustrowany cennik 
powietrza zawierający przeszło 8000 rycin dar- 


mo i opłatnie. 
po cenach Nanczycielka 


— 7 


w A $i ' 


najprzystęp- |Polka, w średnim wieku byłam 
niejszych. 


dłuższy czas za granicą, poszu= 


KRAKÓW 


NN ańsZ .. «w 
mę - ">. 


Rynek gł 44. 
3 34 


Oa a ma a 


kuję miejsca od lipca, najchęt- 
niej do młodszych dzieci. Łask. 
of. sub. Nauczyciełka J. K. post. 
restante Kraków, za okazaniem 


1881 


kwitu inseratowego. 567 


i3000,000 'kóp rozsady 
kapusty cebuli i kwiatów 


poleca 


W. Golińska 


Sprzedaż nasion 
Półwsie Zwierzynieckie 
ulica Kościuszki l. 48. 
Zamówienia uskutecznia o0d- 
wrotną pocztą. 


W mojej pracowni sukien dam- 
skich udzielam lekeyi kroju 


DNIACH io AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


nady, Argentyny I Brazylii. 


Ka 
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarozy. 


Falck & Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. m. 
Korespondencya we wszystkich językach 


REUMATYZM 


gościec i t. p. Najlepszy środek u- 
dziela listownie 


Karol BADER Monachium 


zachwycająca suknia faldzi 


„Wiolełła” Sta, w stylu angielskim, za- 


dziwiająco piękna i najdokładniej wykoń- 
czona. ang. Szwy, najróżnorodniejszy fason, 
wypróbowany krój, leży znakomicie wedlug 
ostatniej mody. Z dobrego półsukna ozar- 
ne, bronzowe, tegetthof, drap, Szare, oliw- 
kowe, granatowe, także z męskich materyj 
w deseń, t. j w pasy i kratę, zł. 450. 

najlepszegokamgarnu atłasowego kolor: czar 
ny tegetthof, bronzowy tabaczkowy zł. 5'50. 
Ze znakomitego najlepszego lodenu, czarnego, 
tegetthof, bronzowegoi modnego angiel: kie- 
go w pasy zl. 395 Każdą suknię szyje się 
oddzielniei ścisle według nadesłanej miary, 


Praktykuję znowu w kąpielach | 


SALZBRUNN 


Równocześnie objąłem z po- 
wrotem kierownictwo tamtej- 


SZĘgO nowego 15 Knrfiirstenstrasse 40-8, aa SEANA t, wa A A systemem francuskim, najświeższym 
Juhalator UM, zżemu biode: i wiedeńskim, oraz maukę szycia 
| TA - ssie Lai r “i Wysyłka za pobraniem: F [ 66 
Dr SCIWANZ kemistaay, |w wiku od 1816 lat dobol oocZurzgrossen Schossen-Schueiderei Bi- -n 
Specyalista chorób nosa, į wychowany, zostanie przejęty mg Re p 


do handlu A. Pukalskiego w 
Andrychowie. 


gardła i piersiowych. 


H. Aner, Wien EX|2 Nussdorferstrasse 3-6. KRAKOW vl, Podwale 1, 10. 
WILLA GERMANIA. W CEN WAZZZSWĄ, | 


A | 
FSE Panienki zamiejscowe znajdą umie- 
<<* E SZOT (23) szc zenic. 


Str. 10 GŁOS NARODU | Nr. 238 


Na sezon podróżny: Na sezen podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów satni: pięknych: Na sezon kąpielewy: 


Flaszki podróżne Stalugi polne składane z sia- Kasetki kompletne do malo- Płótna malarskie na mlarg i Czapki i kapelusza do kąpieli. 
Kubki do podróży, papierowe, gu- dzeniem, szkicowa z pasem do wan olejnych i azwareL—Fazby | na bleitramach naoiągnigte. Pantofslki do kąpieli. —Aparaty. 
mowe i metalowe skladane. zalożenia przez ramię. olejne iakwarel. z różnych fabryk. | Bloki do szkicowania. Ręxawiczki i gąbki do naeierania 
Necessery podróżne. Parasola polne. Palety z drzewa i porcelanowe. Papiery. Kartony i deszczuł- oiala. 

Rzemyki po. różne. Laski składane, do przyczepia- į Pendzia we wszystkich gatunkach. ki do malowania. Wyskok ze szpilek sosnowych. 
Poduszki do wydymania 3atyno- nia jakiegokolwiek parasola. | Werniksy i inne Środki do malow. | Wyreby z drzewa jaworowe- Pastylki boraksowe perfumowe 
we, pluszowe i skurzane. Kapelusze białe dla malarzy. Aparaty do wypalania. go do pomalowania. Dra Sedlitzkyógo do mycia co- 


Wanny i miednice gumowe po- 
GEJ do sklaäanie x oraz inne przybory do rysowania i malowanie — polecają 


Rynek 37, Kraków binia A B. Reim & Spólka Rynek 37, 


Szczotki, Grzebienie, Lustra i różne inne przy: Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę koiońskę, Przy» 
bory toal.towe, Plasterki na naguiotki, szczote= bory do palenia, Środki kosmetyczne, Środki do 
czki do zębów y,ldeal*: czyszczenia i konserwowania zębów. 


dziennego i kąpieli. 
Kule ż0 lazne, sól siarka do kąpieli 


Przybory do turystyki, krzeszła polne, składane. Kalo: | 
sze, — Płaszcze gumowe. — Srodki do ozyszozeni 
plam. 


Wyroby rymarskie 1 siodlarskie 
Uprzęże, siodła, kufry, torby, ne- 


4 4, ją R da o * A i cesery, porumonetki, etui, torby 
owości wiosennej nIe 5: 

A l Pr ABS l e gimnastyki i t. d. poleca po ces 
ZA 34 = nach najtańszych | 


Z.PIOTROWIiCZ 
Kraków, Fioryańska 8. 


luzkii halki b najśbież- 


5000 zegarków gratis 
katalog wysyłam Każdemu bez żadnej dopłaty darmo i opłatnie! 


wełniane i batystowe, 


M.BEYER&Spólka wiza. 


k k koron 


* koron 
Rosk.- Patent 3.—|Bndzik 


oron oron 
2.40|J. Budzik 6.—|Zegar wachadł. 
Srebr. Rosk. 6.—|Tarcza świec. 3.—|z biciem  8:—|70 otm 7.— 
Kolej. Rosk. 7 —|z biciem wież. 5.—|z muzyką 10.—|z biciem wież. 9.— 
Srebrny, -pod w |zegar' kuch. 8.—|6- walców 12.—lz budzikiem 10.— 
l 


porty 8.= z muzyką 12.— 
Oryginalny Omega.fSchaufhausen, Glashite, Helios, Amalfs. c. k. urzę- 
downie kontrolowane od K. 13 —. jak również złote t srebrne przed- 

mioty po oryginalnych cenach fabrycznych. 
jjetnia gwar ancja na piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Max Bohnel, Wien IV, Margaretenstrasse 27/52 we własnym dom. + 


"> 


FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO 


BANKU HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 
Wchód z Rynku głównego L. 21 


biura parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
losowane sf bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
stracie przy losowaniu. 
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Sate.De- 
posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych. 


Oddział wekslowy. 


Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i ma 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kanowe. 


Oddział towar OWY. Składy zbożowe Filii ES ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 


Wchód z ulicy Brackiej - parter 


kiga a e z 
Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po- 
ręką zaljiczki na zastaw papierów wartościowych i przedmiotów 
eonnych (ze złota, srebra, biżuteryi it. d). 

il. piętro — telefon Nr 7 
Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 

Korespondencya — Buchalterya. 
Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną, 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta. 


LA kl =. 5 


Upoważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir: 
ma założona w r. 1840 — Katalog z 5000 rycinami darma i opłatnie. i 
WEEK JE WE s. M. UW Mo. RKÓRO" 7 oo| 


Tanie czeskie , | Ei 
ję PIAF | Y 

5 kilo, świeża 

R. 960. lepsze K.xrte | 


e, darte, Kor. 18, 13 


biale, pnchow 

kmieżno-białe, pach., darte, K. 30, 24. | wyprawy śSlnbne, suknie, blazki 
Wysyła oj iatnie za miks wszelkie inne. 

Zwrot lub wymiana dozwolone 

wzrotem porta. — Beneilict Sachsza | ANTONINA PIĘTKOWA. 


Lbes N1. 284 Pilsen, Czechyew 


Kraków, Grodzka 23 


. e a E 
MAMO NAME | neare tiso 
! | FABRYKA PASÓW. 
wysylam każdemu | maszynowych 
mój paz PALA | + 
to ilnstr. katolog 
gao msa keas | 1gDAcego Warma 
3000 rycin. GGSZONA* | 
łych instrumentów | w Krakowie ul. Kanonicza l. 18, 
muzycznych wāzeol- 


kiego rodzaju. 0.ik. Zakład artystyczni 
dostawca Dworn : 


Kanns Konrad 


wysyłka instrumentów 
muzycznych. 
nr. 477 


kamieniats. i badow 


Józsla KULESZ 


naprzeciw cmentarz 
w Krakowie posiad 
wielki wybór got 
wych pomników z pi 
skowca, granitui ma 
—, 140. mura. Podejmuje gi 
yry, Harmonje itd. na składzie. | wykonania a pr 


skrzypcowy kor. —.80, 1 


pr oE = C 

Żadnego ryzyka! Wymiana dozwoióna w miejsca i na pr 

lub zwrot pienię dzy. (158 wincyi. Teleton 7 
p NE 74 a 


=; 4 


Proszę żądać najnowszy eennik | spis płyt najnowszych zdjęćjdarmo i opłatnie 
Pierwszy krajowy Skład 


Gramolonów Í Fonografów 


hurtowny i częściowy [228 | 


Największy skład Gramofonów, Fono- 
gralów i walców najnowszych zdjęć. | | 
Pod gwarancyą;wolne od arseniku 


Części składowe zawsze na składzie. | Pod gs ra ne od a 
Reparacye wykon. się dokładnie i szybko. e E a Pudełko 
Najnowszy Gramofon „TONARM* z tubą | ze sposobem użycia opłatnie za na- 


: Ę 7 desłaniem K 6°45 lub pobraniem 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. poczt. K. 6-75. (1644—13 


maker pi 3 Fouesrać painom. kon: | J Rati é, Aptekarz P ary È. 


Składy: PRAGA, Fr. Vitek &0jo 
a ascsrgssie 19. —- BUDAPEST 


= Piękny biust 

aa  Bujne piersi w prze 

ciągu 2 miesięcy 
przez (Pigulki wscho- 

dnie) PILUL ES 
DRIENTALES 
jedyne, które roz- 

wijają lae 
wzmacniają je, 
przywracają mło- 
dość i użyczhją 
powubnej pełneści 

nie szkodzące 
woale_zdrowiu. — 


ul 


Magazyn A. B. C. | pataca a 
"a || RODErY $ 
Antyki, rzeczy nowe i 

używane. AE ZCRIEJEI 


Kraków ul. św. Anny 1.5 Kraków, Bracka 6) 
St. Leśniakowski 


1 lub 2 pokoje mewa m 


i z obsłu- z 
ga na krótszy lub dłuższy czas 
do wynajęcia u Pani Sobel Pomocnik 

z działn delikatesowego zdoluy: eks 


Wiedeń. na” 38 armat | pe agi zee sej 


wszystkich systemów sprze - 


8Ł6 


— | 


zajęcie pob korzystnemi wł 
runkajni. Bar amerykański, Rzeszów 


